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H e r r lo t  z r z e k ł m tw o rz e n ia  rz ą d u .
D w a j  s u b j e h c i  o f t p a d l i  z n a n e g o  k u p c a  M i e r a .

W ciągu 5 lat wyrządzili szkodę na 20.000 dolarów.

Kandydat na student?, jerozolimskiego--fałszerzem.
Delikatesy całego św iata poleca F-a „Z&t opane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25

Gen. fcligowski ministrem spraw wojski
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 listopada. (Z) | wojsk, otrzym a wkońcu gen. Że- 
W  kolach parlamentarnych istnie- I Iigowski. Nominacji ministra ocze- 
je przekonanie, że tekę mih. spraw  kuja w na,bliższych godzinach.

Zisusprndgtfsnia flntft wyższuch Ełcerdw w MiHiit
w związku ze sprawą przemiany nazwy koszar 

im. Szeptyckiego.

HEŁM DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
Jegomość którego widzimy n a  powyższej rycinie, nie jest nurkiem, ani też nie przy
wdział maski gazowej. Jest to demonstracja najnowszego wynalazku, iryginalnego heł
mu, chroniącego od hałasu i umożliwiającego ipokojną pracę umtnlową. Tlen, do

pływający do hełmu wzmaga sprawnośó mózgu i chroni od zmęczenia.

„Hról" Bsli V. dojmie rządy Węgier!
Przygotowania do

Wlrdeń, 26 listopada. (XeU (1. 
P.) W 'Wiedniu bawi obecnie w y
słannik Albrechta Habsburga, 
Pułk. węgierski Buday, celem roz 
whiięcla propagandy na rzecz 
nowego pretendenta dc tronu wę
gierskiego. Albrecht Habsburg za

zamtchu -tanu.
mierzą ob.,ąć na Węgrzech wła
dzę droga „puczu" i rozwiązania 
p a i  lamentu. Wr tym wypadku 
byłby obwołany najpierw pala ty - 
nem, poczem nastąpiłoby ogłosze
nie go królem pod imieniem Beli 
V-go. . .

(Telefonem od naszego
Warszawa, 26 listopada. (Z)

Z Wilna nadeszła wiadomość, że 
gen. Dab-Biernacki, dowódca I. 
dywizji legjonów, pułk. Kruszew
ski, dowódca 1. p. legjonów i pułk. 
Skwarczynski, dowódca 5 p. lfc- 
gjonów otrzymali zawiadomienie 
o zawieszeniu ich w  czynnościach 
za zmianę nazwy koszar imienia 
gen. Szeptyckiego na koszary 
Marsz. Piłsudskiego.

POSIEDZENIE SEJMU t  OPIERO 9-go 
GRUDNIA.

F (Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszawa, 26. listopada. (Z). Dziś w po

łudnie odbył się łonw sn l ss lioiów, na  któ
rym omawiano dalszy program posiedzenia 
Sejmu. Konwent seniorów pragnąc umożli
wia opracowanie irograa o finansowego I 
skarbowego nstalii, iż najb lizrss posiedze
nie Sejmu odbędzie się dopiero 9. grudnia.

■ — O ■—■
DYMISJA RZĄDU FS? ORSKIEGO.

Tallin. 26. listopada. (Tel. G .P.) Dziś 
w nocy rząd podał się do dymisji. Stosow
nie do przepisów konstytucji prezydent par
lam entu przystępuje do formowani3 nowe
go gabinetu.

korespondenta.)
Korespondent W asz dowiadu

je się, że równocześnie wytoczo
no im dochodzenia. Obecnie nale
ży wyczekiwać na wyniki docho
dzeń tak samo jak w sprawie gen. 
Dreszera. Co do wiadomości o 
podaniu s?ę do dymisji wvżei w y
mienionych oficerów Min., spraw 
wojsk, zw raca uwagę, że oficero
wie tych szarż nie mogą podawać 
się do dymisji, a tylko mogą pro
sić o przeniesienie do rezerw y. 
Min. spray wojsk, tego rodzaju 
próśb nie otrzymało.

S9H9TDFJUM
chorób pierswych 

im. Or. DtliSHlCH - "
zostan ę otwarte w ciągu 
grudnia b. r. — Zgłoszenia 

do Zarządu.

^
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Napad bandycki na senatora w m a .
Złodziej porwał futro i uciekł, zraniwszy senatora.

LEW DziS urcczjsta Pfcui bfj I! I KOPERNIK
H Wielkie święto polskiego przemysłu filmowego II

(Telefonem od naszego k iresDonderita!
H i s t o r i a  j a s n e j  

d i u z y  d z i e  »><-z
Warszawa 26 listopada. (Z) 

Ub. nocy o godz. 2 na kolei pod
warszawskiej między stacjami 
Skruda a Dęty Wielkie do prze
działu I. kl., gdzie spał senator 
Mojżesz Deutscher. wszedł jakiś 
bandyta i porwał kosztowne fu
tro senatora, przedstawiające 
w artość około 2 tys. zł. Senator 
obudził się i chwycił opryszka za

rękę. W  tej chwili jednak opry- 
szek wydobył nóż i pchnął mm 
senatora w rekę. Sen. Deutscher 
wypuścił wobec tego bandytę, a 
ten wyskoczył z pociągu w raz z 
futrem. Na najbliższej stacji za
alarmowana policja zarządziła po 
ścig, który na razie nie wydał 
rezultatów.

IWONKA
erotyczny dramat współczesny w l o  n k ta o h  > p r . logiem według gło

śnej powieści JU LIU SZA  GRRMANA.
W filmie biorą udział artvści stolicy: J a d w is a  S m c a r B k . ,  W ęg rzy n , 
F r e n k e l ,  Bryrtu ń sM , J a r a c z ,  K o d ze len itk a , F r ltz c h e , G orczyń

s k a  1 inni o n  z art. sceny lwowskiej: R o w iń sk a  1 F e r n e r .
Zdjęć dokonano w Warszawie, Lwowie, Zadwór.iej, Gdyni, Orłowie, na 
Helu i Kresach Wschodnich z współudziałem I. pułku Szwoleżerów 1 Ma

rynarki Wojennej.
Specjalna ilustracja muzyczna oparta na motywach narodowych.

R z ą d  z g o d y .
Program Rzędu w pięciu zdaniach. - Ex ioso Premiera Skrzyń
skiego przyjęto z żywem uznaniem. — Karność wśród stron
nictw koalicji musi być utrzymana. - Człowiek o szczęśliwej

Lwów, 27. listopada.
Chcąc ująć w kilku najbardziej 

charakterystycznych aforyzmach tekst 
programowego przemówienia Premie
ra  Skrzyńskiego, wystarrz.y, jeśli za
cytujemy następujące jego tezy:

„Interesy i troski stronnicze pójdą 
na  drugi plan wobec naglących po
trzeb chwili i i  stąpią miejsca pracy 
państwowej".

„Programem nie nazywam  obiet
nic an i słów oznaczających próbę u- 
śpienia czujności, czy wzbudzenia nie
określonych nadziei, ale czyny. Na nie 
w czwartym dniu istnienia Pządu za 
wcześnie".

„Zwyczajne dochody m uszą po
krywać wydatki".

„Robimy politykę pokoju przez 
wprowadzenie w życie pierwiastku 
sprawiedliwości międzynarodowej S

„Rząd (obecny) jest Rządem zgo
dy, złagodzenia konfliktów; będzie się 
kierował zzerokim liberalizmem w sto
sunku do wszystkich obywateli P ań
stwa".

Zdania powyższe zawierają naj
ważniejsze wytyczne z polityki zagra
nicznej i wewnętrznej nowego Rządu. 
Samo expose nie obejmuje szczegółów 
programu, co jest zrozumiałe. Ideje, 
jakiemi kieruje się p. Skrzyński w 
swej polityce zagranicznej, są dostate
cznie znane i ich powtarzanie byłoby 
bezcelowe. Najważniejszy w chwili o- 
becnej program skarbowy wygłosi 
kumpetentniejszy od Premjera Min. 
Zdziechowski. O wypracowaniu pro
gramu polityki wewnętrznej po czte
rech dniach istnienia nowego Rządu 
niema mowy.

Jest więc expose jedynie ogólnem 
w ytańczeniem  n  czelnycn zasad Rzą
du. I należy stwierdzić, że te właśnie 
zasady wywołały w sytuacji państwo
wej znaczne odprężenie. W łaśnie od- 
rzekam e się „wzbudzania nadziei" po
działało kojąco jako w yraz m yśli re
alnej, dalekiej od pogoanej demagogji 
niejednego z dawnych Premjerów. Nie 
tylko większość sejmowa, ale i ogół 
społeczeństwa up°w m ł się dz.ęki w y
wodom p. Skrzyńskiego, że Rząd tak 
pojmuje swe zadania, jak w chwili o- 
becnej zadania Rządu pojmuje społe
czeństwo.

Należy uprzytomnić sobie, że Rząd 
p. Skrzyńskiego pierwszy po roku 1920 
po gabinecie obrony narodowej, repre
zentuje całe społeczeństwo polskie, a 
po-ad to dysponuje życzliwą neutial- 
nością obu wielkich grup mniejszości 
■— niemieckiej i żydowskiej. Przedsta-

reoe.c
wis. to wielką siłę m oralną, siłę, któ
rej trwałość zależy dziś jedynie od te
go, jak pojmą stronnictwa sejmowe 
postulat „pracy państwowej".

Rząd — zdeklarował już, że zastę
pować będzie interesy nie stronnictw, 
nie grup narodowościowych, ale Pań
stwa. W ypływa z tego konieczność 
stosowania liberalizmu w ujmowaniu 
zagadnień często drażliwych, czasem 

ciąż jeszcze rozognionych.
Wierzymy, że d ia  niektórych 

stronnictw hasło to będzie trudne do 
strawienia. Wszak dla niektórych li
beralizm jest synonimem „zbrodniczej 
słabości", pojęciem znienawidzonem i 
zwalczanem. Ale przyjdą jeszcze bło
gie czasy, w których w alka o system 

cbędzie mogła rozgorzeć na nowo. Dziś

musi umilknąć. Dziś stronnictwo, któ- 
reby dla zamanifestowania swych ha
seł partyjnych złamało front koalicji, 
przez cały naród uznane zostanie za 
zdrajcę.

Nic się nie zmieniło. Trudności, 
które doprowadziły Rząd poprzedni do 
upadku, trw ają oczywiście nadal. Spo
łeczeństwo nadal ugina się pod brze
mieniem kryzysu gospodarczego i bez
robocia. A jednak — raz jeszcze pod
kreślamy — pierwszy występ nowego 
Rządn przyniósł ulgę.

Może zaw ażyła tu postać Premjera, 
jednego z nielicznych Ministrów n a 
szych, którego prace znaczone są dłu
gim szeregiem sukcesów — człowieka 
o szczęśliwej ręce. J. R.

Herriot złożył misji tworzenia rządu.
Socjaliści odmówili współpracy.

Paryż, 2b. listopada. (Tel. G. P.).' 
Godz. 18.45. Wobec odmowy współ
pracy ze strony socjalistów, Herriot 
zrzekł się misji utworzenia gabinetn.

— Uchwała grupy socjalistycznej 
brzmi: Grupa gotowa jest objąć wła
dzę i przeprowadzić swe projekty fi
nansowe pod warunkiem, iż akcja

rządowa skłoni się do rozwiązania o 
charakterze energicznym. Wobec nie- 
osiągnięcia porozumienia z innem i u- 
grupowaniami lewicy w sprawie sytu
acji finansowej, grupa oświadcza jed
nogłośnie, iż nie może podjąć- się 
współpracy zaproponowanej Drzez 
Herriota.

Zapd^owy zgon premiera egipskiego.
Derlin, 26 listopada. (Tel. G. |  Pasza zmarł. Dotychczas nie mo- 

P.) „Locaianzeiger“ donosi z Kai- j zna było stwierdzić, czy umarł on 
ru, że prezydent ministrów Zivar śmiercią naturalną.

Syrjd domaga slg niezawisłości.
Nieoficjalne rokc w ania z Francją.

Genewa. 26 listopada. (Tel. G. 
P.) „La Tribune d‘ Orient" donosi, 
że w  Szwajcarji odbyły się roko
wania pomiędzy repi ezentacją 
ludności Syrji a osobistością fran
cuską co do przyszłego ustroju 
Syrji. Syrja domaga się uznania 
swej niezawisłości jakoteż dopu
szczenia do Ligii Narodów. Nato
miast gotowa jest Syrja zawrzeć 
z Francją sojusz. Francia będzie 
mogła urządzić bazę flotową w  
Beyrucie oraz trzym ać garnizon 
w  Libanie. Dalej gotowa jest Sy-

«rja postawić do dyspozycji Fran
cji kontyngent syryjski na w ypa
dek wojny Podjęłaby się też Fran 
cja obrony Syrji na wypadek a- 
taku.

CZICZERIN W PARYŻU.
Faryż, 26 listopada. (Tel. G. 

P.) W  przejeździe do Francji po
łudniowej przybył tu Cziczerin, 
który odbył szereg konferencji z 
przedstawicielami świata polity
cznego. Cziczerin zabawi w P a
ryżu 3 dni.

Expose min. Skrzyńskiego 
w Senacie.

(Telefonem od naszego korespondenta!.
Warszawa, 26 listopada. (Z) 

Jutro odbędzie się posiedzenie Se
natu, na którem min. Skrzyński 
przedstawi expose, to samo, któ
re wygłosił w  Sejmie. Min. 
Skrzyński udaje się jutro o godz. 
2.10 pociągiem paryskim do Pary* 
ża, a następnie do Londynu, do
kąd przybędzie w  niedzielę.

——u i 
CZESKIE ODZNACZENIE 

DLA P. WITOSA.
(Tebfonem od naszego korespondenta!.

Warszawa, 26 listopada. (Z) 
Poseł czeski w  W arszaw ie Flie- 
der w  tow arzystw ie posła pol
skiego Lasockiego w ręczył posło 
wi W itosowi msignia wielkiej 
wstęgi czeskiego orderu „Lwa“. 

 o -
WZROST BEZROBOCIA.
Warszawa, 26 listopada. (Tel. 

O. P.) Sprawozdanie za czas od 7 
do 14 bm. wykzalo ogólną liczbę 
bezrobotnych 231.000. W  stosun
ku do poprzedniego tygodnia licz* 
ba ta  wzrosła o 12.881 osób.

 o------
SYNOD PRAWOSŁAWNY 

W  WARSZAWIE.
W arszaw a, 26. listopada. (Tel. G, 

P.). Dnia 26. bm w pałacu metropoli
talnym  na Pradze rozpoczęły się obra
dy Synodu prawosławnego z udziałem 
7 biskupów prawosławnych. Obrady 
te potrwają'około tygodnia.

«U - O •
SOWIETY CHCĄ ZWRÓCIĆ FABRYKI 

ŁÓDZKIE.
Łódź, 26 listopada. (Tel. G. P ). 

Ostacnio szereg przemysłowców łódz
kich otrzymał ze strony władz rosyj
skich propozycję zwrócenia im fa
bryk, znajdujących się na  terenach 
Unji Sow. Wśród fabryk jest częSć 
zakładów uruchomionych częściowo, 
nie mogących jednak z powodu braku 
fachowców rozszerzyć swej produkcji.

  o -
GABINET SVEHLI.

Praga, 26 listopada. (Tel. G. 
P.) Niebawem ogłoszona zostanie 
lista gabinetu, Svehli. W  skład ga- 

'totu wejdą: 4 agrarjuszy, 6 na
rodów. socjalistów. 6 socjaldemo
kratów , 3 ludowców, 1 narodowy 
demokrata, oraz 1 członek stron
nictwa przemysłowego.

.O ■—«
ZWINIĘCIE TEATRU IM. BOGU

SŁAWSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arizaw a, 26. listopada (Z). Komisja 
finansowo - budżetowa Rady miejskiej w 
W arszawie postanowiła przesłać Magistra
towi wniosek, proponujący zwinięcie toatrn 
im. Bogusławskiego, którego kierownikiem 
jest b. kandydat na dyrektora teatrów we 
Lwowie p. Schiller. Deficyt tego teatru wyr 
nosi 1,117.000 rocznie.
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S ij i  M  r c t i  zalśnią r z iw i  p n .
P. Ogbsfti i wicemarszałkami SejmKI

Warszawa, 26 listopada. (Z) 
Dzisiaj w  Sejmie stronnictwa w  
dalszym ciągu wypowiadały się 
-w sprawie stanoiska wobec rzą
du Najsilniejsza była mowa opo
zycyjna posła Bryla. Około godz. 
6 przemówienia zostały w yczer
pane i odbyło się głosowanie.

■ Poseł Chacijski oświadcza, że 
oczekując od rządu szczegółowe
go programu, zwłaszcza w  dzie
dzinie gospodarczo - finansowej, 

klub Ch. D. udziela mu swego 
poparcia.

Poseł Reich oświadcza, iż zje
dnoczenie stronnictw polskich i 
osoba premjera nie wzbudzają 
wśród żydów tej nieufności, jaką 
wzbudzał rzad poprzedni. Koło 
żyd. czeka na czyriy rządu, aby 
mogło z postawy życzliwego o- 
czekiwania przejść na stanowisko 
pozytywne.

Pos. Bryl domaga się powro
tu Marsz. Piłsudskiego do armji. 
Związek chłopski życzy powo
dzenia obecnemu rządowi, ale w 
nie nie wierzy. Program, jaki re
prezentuje nowy rząd, prowadzi 
do kurateli Ligi Narodów, a Zw. 
Chł. jej nie chce i zaufania do rzą
du nie ma.

Poseł Karau (Zjedn. njem.) oświad 
cza, że klub jego poprze rząd, lecz bę
dzie m usiał zmienić stanowsko, jeżeli 
obecny stan rzeczy wobec obywateli 
niemieckich nie ulegnie zmianie.

Poseł Jeremicz (Klub Biał.) i Fider- 
kiewicz (Niez. Partja  Chł.) odmawia 
zaufania rządowi. Tak samo p. Kozub
ski imieniem klubu ukraińskiego.

Poseł ks. Czuj (KI. kat. ludowy) 
nie odmawia rządowi poparcia. Poseł 
ks. Ukow (KI. ukr. wł.) domaga się za
prowadzenia autonomji dla Małopolski 
wschodniej i stworzenia w MSW. de
partam entu dla spraw mniejszości na
rodowych. Poseł ks. Okoń wierzy ty l
ko w skuteczność nowego Sejmu i 
rządu radykalnego. Wobec obecnego 
rządu pozostaje w opozycji. Poseł Pry- 
łucki (Żyd. Str. Lud.) odmawia rządo
wi zaufania.

- — -o -------

Pakt w t a r a n  przyięfy.
Komisja spraw sagr. aprobor ała 
oświadczenie min. Skrzyńskiego.
W arszawa, 26- listopada. (Tel. G. P.) 

Sejmowa komisja spraw zagr. kontynuowa
ła  dyskusję nad układam i w Locarno. Pos. 
Dębski (Piast) zgłosił wniosek:

Komisja przyjmuje do wiadomości spra
wozdanie pana M inistra w zrozumieniu, że: 
1) Umowy zawarte w l ocarno są zgodna s 
paktem  Ligi Narodów i nie stoją w sprzecz
ności z protokołem genewskim. 2) Traktat 
polsko-niemiecki utrw ala granice, a  przez 
poddanie sporow pokojowej procedurze roz
jemczej, zobowiązuje obie strony do nie- 
uciekania się do napaści zbrojnej. 3) Trak
ta t gwaidncyjny pojsko-francniki stanowi 
potwierdzenie i uzupełnienie dotychczaso
wej umowy. 4) Pakt reński nzeaje  prawa 
Polrki i  Franeji do korzystania z dobrodziej 
ztws tych traktatów.

Poseł Dubanowicz zgłosił wniosek: Ko
misja uw aża za zbędne podpisywanie przez 
Polskę: 1) Wstępu do układu arbitrażowe
go z Niemcami; 2) Noty rio Niemiec w spra
wie art. 16 statu tu  Ligi Narodów; 3) Dodat-

JZGON KRÓLA SJAHU. 
Bangkok, 26. listopada. (Tel. G. P.). 

Donoszą o nagłej śmierci króla Sjamu. 
Tron przechodzi w  drodze sukcesji na 
brata zmarłego, “ 'tj. księcia Tradża- 
hipok.

(Telefonem od naszego korespondenta), 
kowego układu polsko-francuskiego. Uważa 
wreszcie za niedopuszczalne uzyskanie 
przez Niemcy stałego miejsca w Radzie L i
gi Narodów, bez uzyskania takiego miejsca 
prze* Polskę.

Poseł Dębski oświadcza, że niedopalruje 
się w pakcie reńskim osłabienia traktatu 
wersalskiego, przeciwnie widzi w tem 
wzmocnienie, gdyż Niemcy zobowiązują 
się szanować art. 10 paktu Ligi Narodów. 
W obecnej sytuacji nakazem chwili dla 
nas jest najóetńlM ie ablizenie aię to  l 
ekestawacjL

Min. Skrzyński co do układów w Locar
no zaznacza, że w swem sum ieniu czuje 
się umocniony, że Locarno jest ezemś do
brem. Duch Locarna to dach trakm U  wer
salskiego, dash  W ilseae, Łtórv ustanowił 
zasadę nienodległośei państwa eolskiego. To 
wszystko jest urzeczywistnieniem te] sa
mej idei.

Sryszy się zwrot — mówił p. Minister — 
że sojusz ^olsLo-franeuski jest uzależniony 
od paktu Ligi Narodów. Zapomina się jed 
nak, że artykuł 20 pastu postanawia, że 
wszystkie umowy nie zgodne z nim, są nie
ważne. Jesteśm y potęgę i oń malej inwazji

W arszawa, 26. listopada. (Z). W sali 
rozpraw sądu wojskowego rozpoczęta się 
dziś rs.no rozprawa o znieważenie poeta 
Stieńskiego przez trzech oficerów. Oskarże
ni są ppułk. Kazimierz Hoser, kierownik re
feratu w departamencie I. personalnym

Lwów, 27 listopada.
(X) Na komisariat I. zgłosiła 

się wczoraj pewna młoda wdo
w a z doniesieniem, że niejaki Fe
liks Bałoj prześladuje ją natrętne- 
mi afektami. Bałoń swego czasu 
stołował się u niej i zapałał do 
niej miłością, jednak nie 
darzyła ko ona wzajemnością i 
starała się zerwać z nim znajo
mość. Przedwczoraj około godzi
ny 22 wpadł Bałoń w  tow arzy
stwie jakiegoś kolegi, mocno pod
chmielony do jej mieszkania i

groził nożem.
jeżeli nie zechce go kochać. Ta 
szczególniejsza deklaracja miło
sna w yczerpała wreszcie cierpli
wość wdowy, która uciekła sie 
pod opiekę policji.

Kierownik komisariatu kom. 
Konarski w ezwał Balonia. aby się 
wytłumaczył. Bałoń oświadczył) 
że kocha sie w  wdówce, tłu
maczył się, że wpadł do jej mie
szkania w  stanie nietrzeźwym 
itp. Spraw a byłaby przeszła bez 
wrażenia i ograniczyłaby się for
malnie na przeproszeniu wodwy, •

aami się obronimy, Bać jeżeliby m iała na
stąpić iuw a. ja wielkiej siły, to b chwilą 
prezkroczenia naszych granic autom atycz
nie, bea pytania Rady Ligi wchodzi w grę 
Bojnsz polsko-francuski.

Głównie chodzi i pesymistom i optymi- 
saom o pokój, a ten jest aabezpiecaony na 5 
do 10 lat. 1 ymczaaem możemy odbndowac 
państwo i wydostać kredyty. Chamberlain 
mówiąc o Polsce, tak, że go słyszała City i 
świat Dankowy, powiedział: Działo w Lo
carno byłoby połowiczne, gdyby nie uzy
skano odprężenia także na  wschodzie Nie
miec.

Izolacja Polski byłaby jej śmiercią. Na
w e. Anglia przyszła do prezkonania, że jej 
nie stać na  izolację. To byłoby samubój- 
stwem. W szak już w roku 1920 odczuliśmy 
naszą izolację, nietylko u rządów, lecz u 
szerokiej mas demokracji europejskiej. Od- 
rzucanit, traktatćw  locameńsLich jest nie
możliwością, bo odosobniłoby Polskę na 
gruncie politycznym, dyplomatycznym i 
prawnym.

W niosek o przyjęcie oświadczenia Mi
n istra dc wiadomości przeszedł 19 głosami 
przeciw 5.

Min. spraw wo'sk., kap. Skierkowski i por. 
Clrusiński, z tegoż samego departamentu. 
Przewodniczy sędzia pułk. Armiński, o- 
skarża prok. pułk, Kaczmarek, bronią adw. 
Śmiarowski i Szumański. Obrona postawiła 
wniosek o odroczenie sprawy celem powo-

jednak kom. Konarski swym świe 
tnym instynktem policyjnym

wyczuł „ciemna figurę*.
Dowiedział się mianowicie w  

toku przesłuchiwania, że przed 3 
tygodniami Bałoń kupił sklep nie
jakiego Barabasza na rogu ulic 
Pańskiej i Asnyka. P. Konarski 
wiedział, że jest to sklep większy, 
w y p o s a ż o n y  w towar, że przeto 
nie można go było nabyć za byle 
co. Gdy zapytał Bałonia o cenę, 
ten oświadczył, że zgłosił się po 
przeczytaniu anonsu o sprzedaży 
i z miejsca
zapłacił 4000 dolarów gotówka.

Z tą chwilą staio się jasnem, 
że Bałoń musi być zamieszany w 
jakieś nieczyste sprawki, gdyż 
zupełnie nie wyglądał na takiego, 
któryby mógł odrazu zapłacić 
4G00 doi. Na pytania odpowie
dział, że był dawniej subiektem w 
sklepie W inklera w Rynku, że 
jest od półtora roku bez posady, a 
4000 dolarów zarobił na czarne] 
giełdzie. Staw ało się coraz bar
dziej jasnem, że

te pieniądze nie pachna.
Przecież oddawna panuje taka

łam a -na świadka gen, Dąb-Biernackiego, 
gen. Berbeckiego, gen. Dreszera i pułk. Ber
kowskiego. Świadkowie ci mają przedstawić 
nastroje w ar.nji w związku z publicystycz 
ną  działalnością posła Strońskiego, skiero
wane przeciw osobie marsz. Piłsudskiego. 
Po naradzie sąd postanowił powziąć decy
zję co do tćgo wniosku, po przesłuchaniu 
świadków.

Pierwszy został przesłuchany pułk. Ho
ser. Przyznaje się do winy i opisuje swe 
przejścia od r.' 1912, gdy wstąpił do 
Strzelca i po raz pierwszy zetknął się z 
Piłsudskim. Przedsiawił swój udział w bit
wach V. p. legjonów. Przedstawiony był 
11 razy do Krzyża W alecznych, a dwa ra 
zy do orderu „V irtuti m ilitari“ . Gdy ujrzał 
posła Strońskiego odruchowo przeszedł na 
drugą stronę ulicy.

Przewodniczący: Czy pan m iał zamiar
uderzyć?

Oskarżony: Nie chciałem m u się tylko 
lepiej przypatrzeć

Przewodniczący: Przecież go pan znał.
Oskarżony: To był tylko udruch.
Przewodniczący: A jak to się odbyło?
Oskarżony: — Przepraszam, czy to p. 

W roński — zapytałem, a gdy otrzymałem 
odpowiedź twierdzącą, ndsrzyłem  go w 
twarz rćwnoczeócie lewą i prawą ręką

Przewodniczący: A co pan powiedział?
Oskaiżony: „To r -  te artykuły!1" Kole

ga Strusiński powtórzył te słowa. Po ude
rzeniu wyjąłem bilet i wręczyłem go Stroń- 
skiemu, który go schował do prawej kie
szeni.

Następnie zasalutowaliśmy i odeszliśmy 
wolnym krokiem w kierunku ul. Brackiej. 
Tam chwileczkę zatrzym aliśm y się. P. 
Stroński nie wezwał policjanta.

Pułk. Hoser zakończył oświadczeniem, 
że czyn jego był protaatem przeciw uw ła
czania honoru arm ii i  naczalnamn wodzo
wi. Zeznania dwu innych oficerów pokry
wają się z zeznaniam i p. Hosera.

Sąd nie przyjął wniosku w sprawie 
przesłuchania jako świadków szeregu wyż
szych oficerów. Późnym wieczorem sąd 
wydał wyrok skazujący pułk. Hozara na 
sześć tygodni aresztu, por. Strnsińskiego na 
trzy  tygodnie aresztu, a kap. Skiorkowskie- 
go uwolniono.

stagnacja na giełdzie, że o jakim
kolwiek zrobku mowy nie ma.

Zatrzym awszy Bałonia. kom. 
Konarski starał się zbadać, z kim 
on żyje w  przyjaźni. W krótce 
stwierdził, że przebyw a on stale 
w  tow arzystw ie niejakiego Fry
deryka Kobera, zam. na Pohu
lance 1. 15, który jest subiektem u 
Winklera, i że obaj całemi noca
mi wesoło i szeroko sie bawią. 
Sprowadzono na komisariat Ko
bera, a ten w zięty w  ogiej krzy
żowych pytań przyznał się, że 
istniała
spółka dla okradania Winklera.

Najstarszym członkiem założy
cielem tej spółki była kasjerka 
skkpu W inklera niejaka Michali
na Tyskówna (Piekarska 16), któ
ra kradła jeszcze w  1920 r. w  po
rozumieniu ze swym kochankiem 
niejakim Nowakiem, obecnie cho
rym na suęhoty. Gdy na miejsce 
Nowaka przyszedł nowy pomoc
nik handlowy Bałoń, w  1921 r.

I  zrobiła z kolei jego swoim pomoc 
nikiem złodziejskim, a w  1924 r. 
oboje dopuścili do spółki Kolera, 
który ekspedjował gości w dru
gim pokoju. Gdy w  jakiś czas po
tem, pod koniec 1924 r. Bałoń o

S ta n ie  trzech of cerów,
którzy upadli aa p- Strońskiego.

Pułk. Hoser 6 tygodni aresz 1, por. Strusiński 3 tygod.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Dwaj snbjelici okradli kupca Winklera 
na sarnę około 29 tysięcy dolarów.

Mieli po Z M a n t i1, kupowali sklepy, auta i motocykle,
Pomysłowy system oszustów. — P. Winkler n i3 domyślał się, iż ma „cchych" 
wspólników. — Okradano go cd szeregu łat. — Z ia .z e n e , klóre spowodowało 

wykrycie nadużyć. — Nowy wybitny suk es kom. K marskiego.
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l i i  M g i  na ś n  i n i i n  niwtrsgleoi
fałszował świadectwo mafiiralne.

R3ztargn7ony młodzieniec zapomina w ła s ie jo  nazw ska. — Wykryte oszustwo. — 
Absolwent niższego g mn&zjum chc ą* drogą fałszerstw a dostać się na uniwersytet

w Palestynie.

puścił posadę u Winklera, prow a
dząc już tylko interesy „na ze
w nątrz", pozostawał mimo to na
dal w  „spółce", która sie z nirti 
dzieliła. A teraz

na czem polegała spółka? 
Klijentelę w  sklepie W inklera 

obsługiwał Balon lub Kober. Gdy 
ktoś kupił tow aru np. za 50 zł., 
pomocnik wybijał mu bloczek na 
kasie „National" opiewający na 5 
zł. lub nawet 50 gr. Naturalnie kli- 
jent na bloczek nie patrzył. P ła
cił 50 zł., a kasjerka odprowadza
ła do kasy jedynie 5 zł. lub 50 gr. 
wybitych na bloczku, albo też blo 
czek wogóle w yrzucała, gdy Ba
lon wybił tylko 00, a kwotę wypi
sał ołówkiem. Co soboty schodzi
li się w  mieszkaniu Tyskównej ce 
lem podziału. Każde z nich miało 
po

tygodniowo około 1000 zł. 
„zysku“.

Gdy sobie uświadomimy, że 
rok ma 52 tygodni, i że oszustw 
tych dopuszczali się oni od 5 lat, 
możemy łatw o domyślić się w y
sokości sum skradzionych. Oni 
sami przyznają się do około 

10.000 dolarów.
Z pieniędzy tych prowadziła zło
dziejska trójka królewski tryb ży
cia. Chodzili do teatrów  tylko do 
loży. nieraz setki złotych wyda
wali na auta, wreszcie kupili so
bie własne auto, które w tem  po
stawili lako dorożkę. Kuoili sobie 
też motocykl, urządzali szam
pańskie libacje, Tyskówna stroiła 
cała swa rodzinę w bajeczne toa
lety, jedwabie, futra i klejnoty, a 
Bałoń i Kober

utrzymywali każdy po 2 
kochanki, 

wśród nich byłe baletnice. Nie po 
trzebujemy dodawać, że obok go
tówki kradli oni olbrzymie ilości 
towaru ze sklepu Winklera, a pod 
czas rewizji w  mieszkaniu Kobe
ra  znaleziono cały magazyn naj
rozmaitszych szczotek, farb, che- 
mlkalji itp. Wreszcie kupili Bałoń 
i Kober do spółki sklep Baraba
sza. Bałoń, który był praktykan
tem w dziale szczotek i farb, nie 
miał pojęcia o wartości sklepu, 
ani o sposobie prowadzenia bran
ży spożywczo - kolonialnej. Dość 
powiedzieć, że

sprzedawał cukier taniej 
jak sam płacił.

W  sklepie tvm prowadzili oni 
natomiast inne lepsze interesy. O- 
to Kober w ysyłał tam na sprze
daż transporty towarów kradz!o- 
nych u Winklera np. oliwy jadal
nej itp. Tym soosobem założyli 
sobie niejako filie Winklera w  skle 
pie kupionym od Barabasza.

Zdoławszy zyskać takir w /znania , 
kom. Konarski prowadził dochodzenia 
przez całą noc i aresztował całą trój
kę. Przy każdym z nich znalaz1 około 
1000 zł. w gotówce, tj. około 3.ffi00 zł., 
zakwestjonował wszystkie kosztowno 
ści, anta, futra, jedwabie. U Barabasza 
zakwestionował 2000 doi. Naturalnie 
zabrał je również na pokrycie szkody 
W inklera Tym sposobem komisarz 
Konarski oddał olbrzymią przysługę 
tem u znanem u i poważanemu we 
Lwowie kupcowi.

Uchronił go od daU/ycb strat, 
u jął złodzieji, a ponadto dostarczył 
wprost zawrotną w dzisiejszych bez
gotówkowych czasach sumę około 
3000 doi. w gotówce, dosłownie „jak 
z nieba spadłą", oprócz możności po
szukiwania szkody na  wielu przed
miot? ch majątkowych.

Lwów, 27 listopada.
(X ) U oficjała sądowego p. Mi- 

scbaleka zgłosił się przed kilku dnia 
mi jakiś młody człowiek i prosił o u- 
wierzytelnienie m i  odpisu świadectwa 
maturalnego.

Normalnie odbywa się to w sądzie 
w ten sposób, że odnośny urzędnik 
czyta odpis, zaś klijent głośno odczy
tuje przyniesiony oryginał, poczem u- 
rzednik stwierdza autentyczność blan
kietu i pieczęci na oryginale i uwie
rzytelnia odpis. Ponieważ jednak p. 
Mischalek spotkał się nieraz w swej 
prał tyce z usiłowaniem oszustwa w 
ten sposób popełnianego, że odczytują
cy klijent czytał z oryginału opiewa
jącego na  inne nazwisko, przeto miał 
się już na baczności. Od przybyłego 
więc młodzieńca wziął i orygmał świa
dectwa i odpis. — Porównawszy je, 
stwierdził, że

oryginał opiewa u t  inne nazw isko
jak odpis. Mianowicie oryginalne świa
dectwo było wystawione na  nazwisku 
Maurycego Henryka Rappaporta, zaś 
udpis na nazwisko Jakóba Na ia, uro- 
dzonego w innej miejscowości i pod in
ną datą.'G dy p. Mischalek zwrócił na 
ti uwagę, przybyły okazał czemprę- 
dzej drugi odpis, opiewający już zgod
nie z oryginałem i oświadczył, że spo
rządzając odpis, tak bardzo

„zam yślił ń ę  o sobie“, 
że „przez pomyłkę" zam iast nazwiska 
Rappaporta, wpisał nazwisko i  daty 
własne. P. Mischalek dokumenty ta 
zatrzym eł i  uczynił doniesienie do po
licji. Ekspozytura śledcza stwierdziła,

Lwów, 27. listopada.
Państwo nasze, jak to już wielo

krotnie podkreślaliśmy, przebywa 
chwilę niezwykle ciężką. KatakUzm 
gospodarczy i ekonomiczny zmusił 
wszystkich do wejścia w siebie i zasta
nowienia się głębokiego nad sposoba
mi szybkiego a racjonalnego ratunku.

Rząd ze swej strony czyni 
wszystko, byle tylko zapobiedz groź
nym następstwom sytuacji, może przez 
-icogo specjalnie nie zawinionej, nie 
mniej przeto katastrofalnej. W  budże
cie przeprowadza się najdalej idące 
ograniczenia, zwalniając równocześnie 
śrubę podatkową, by do rozpaczy do
prowadzonym płatnikom dać bodaj 
chwilowe wytchnienie i możliwość 
zorjentowania się w wytworzonej sy
tuacji. Nawet banki, choć ich sytuacja 
jest nie do pozazdroszczenia wprowa
dzają daleko idące ułatw ienia dla swo
ich dłużników. Każda rodzina i  po
szczególni jej członkowie knrezą się 
w wydatkach do ostatecznych granic, 
odmawiają sobie niezbędnych rzeczy, 
zaciskają zęby. byle tylko przetrzymać 
i dotrwać do momentu, w którym no
wy Rząd rozwikłać zdoła setki poplą
tanych węzłów i wyprowadzi Państwo 
na  drogę norm alnych stosunków gos
podarczych.

że oszustwa usiłował dopuścić się Ja- 
kób Nass, zamieszkały przy ul. Cebul- 
nej 4.

Przesłuchany Rappaport oświad
czył, że świadectwo jest jego własno
ścią i że dał je niejakiemu Rosenbaup- 
towi, studentowi I, roku wydi a!u hu
manistycznego uniw. lwowskiego, któ
ry je

wyłudził pod pozorem wpisu
Rappaporta na uniwersyte t lwowski 
w miejsce niejakiego Markln, wyjeż
dżającego do Palestyny na  uniwersy
tet jerozolimski. Co dalej zrobił Rrsen- 
haupt z jego świadectwem, oraz w ja
ki sposób znalazło się ono w rękach 
Nassa, tego on nie wie. Policja stwier
dziła, że przechodziło ono z kolei 
przez ręce Distenfelda i Markla, któ
rych jednak przesłuchać nie zdołano, 
gdyż w międzyczasie

wyjechali do Palestyny.
Nass zaś twierdzi, że dostał oryginał 
celem sporządzenia odpisu i uwierzy
telnienia go, co chciał z grzeczności 
uczynić. Przy sporządzaniu jednak od
pisu „pomylił się", wpisując nazwisko 
i daty własne.

Pomijając niewiarygodność takiej 
pomyłki Swirdczv o nim fatalnie i ta 
okoliczność, że miak przy sobie dragi 
zapasowy odpis, jnż buz tej pomyłki. 
Podał jednak do uwierzytelnienia zra
zu odpis fałszywy, a dopiero gdy zo
baczył, że osznstwo się nie uda, po
spieszył okazać rd^L, dosłowny.

Wobec tego policja wystosowała 
doniesienie do prokuratury o fałsz

Jeżeli jednak ze wszech stron czy
nione są wysiłki i ponoszone olbrzy
mie ofiary, nie godzi się tolerować i 
pomijać milczeniem zbrodmczych 
wprosi metod, stosowanych przez pe
wne grono adwokatów lwowskich. 
Stan adwokacki cenimy bardzo wyso
ko, posiada on w swoim gronie osobi
stości, które tak jemu, iak i społeczeń
stwu polskiemu przynoszą chlubę i 
zaszczyt. Tern energiczniej mamy też 
prawo wystąpić przeciwko garstce mło 
dych adeptów Temidy, którzy jedynie 
w łasny interes mając na rkn, bawią 
się w bezwzględnych egzekutorów, n i
szczących bez chwili wahania egzy
stencje ludzkie i w a -  taty pracy. Nie 
wątpimy, że powołana do tego Izba 
adwokatów pouczy tych egzekutorów 
z zamiłowania, gdzie kończy się obo
wiązek a zaczyna poczucie obywatel
skie. SI arg na  nieludzkie wprost po
stępowanie pewnych adwokatów lwów 
„kich otrzymujemy codziennie sporo. 
\a  razie poprzestajemv n a  ogólniko
wym apelu, nadm ieniam y jednak, że 
w  przyszłości wystąpimy z pełnemi 
nazwiskam i obwinionych.

Chwast, pleniący się bujnie na ni
wie adwokackiej, musi być w>rwany 
z korzeriem l

—  o

wanie świadectwa maturalnego, które 
miało Nassowi, i mającemu zaledw ) 4  
klasy gimn. posłużyć dla nzyskt J ir  
oszukańczego dokumentu dojrzałości 
celem wpisania się w Jerozolimie na 
uniwersytet na  podstawie studiów tu
taj rzekomo odbytych.

BRIAND TWORZY GABINET.
Paryż, 26. listopada. (Tel. G. P.). 

Prezydent Republiki wezwał Brianda, 
który przyjął misję utworzenia gabi
netu.

*— Ó -
PEKIN ZAJĘTY.

Pekin, 26 listopada. (Tel. G. P j .  
Do m iasta wkroczyły nowe oddziały 
Feng Ju Kianga. Główny przywódca 
stronnictwa m arszałka Wu Pei Fu- 
Teng Ju Chun został aresztowany.

i r A J f r J t e W Ł A I l f - ł Ł

Oświadczenie.
W  związku z rozmaitemi na

paściami ogłaszanemi w  pewnym 
odłamie prasy, upraszam o łask?*- 
we umieszczenie nstępującego 
mojego oświadczenia:

1) Z kredytu w P. K. O. od po
czątku istnienia tej instytucji w 
Polsce nie korzystałem.

2) Pod zastaw  mojej renty 
A% rum. skonsolidowanej o nomi
nalnej wartości 25.000 funtów an
gielskich, a gwarantowanej przez 
3 największe banki londyńskie, 
wypłaciła P. K. O. w  rozmaitych 
terminach od marca 1925 do sier- 
pnia br. łącznie około 300.000 zł., 
przyczem procenty potrącono so
bie przy wypłacie każdego lom
bardu. Papiery te notowane ofi
cjalnie na giełdzie londyńskiej i 
które są tam przedmiotem co
dziennych transakcji; przedsta
wiają niemal równowartość całe
go lombardu. Poza tern przed 4 
tygodniami, dla pewności i zabez
pieczenia zupełnego P. K. O. wpi
sałem na jednej z moich nierucho
mości w Zakopanem zapis kau
cyjny w  wysokości 100.UO0 zł. 
Informacja zatem, że lombardo
w a pożyczka nie ma żadnej gw a
rancji jest absurdem.

3) Żadnych obligacji ^olejo
wych w P. K. O. nie sprzedawa
łem, w  czem żresztą nie byłoby 
nic zdrożnego, ponieważ wolno 
każdemu sprzedawać w alory w 
P. K. O., nawet gdy się jest przy
padkiem bratem Prezesa; poza- 
tem obligacje wspomniane*, da
wniej austro - galicyjskie, ao któ
rych wykupienia zobowiązują 
Polskę układy międzynarodowe., 
waloryzacje lex Zoll w  stosunku 
15 zł. za 100 koron austriackich, 
DOdczas gdy — o ile mnie wiado
mo — P. K. O. płaciła za nie po 
pafe złotych za 100 koron.

informacja zaś, jakoby z tego 
tytułu przelano na mój rachunek 
lombardowy czy też bieżący kwo 
tę 120.000 zł. jest prostem łam- 
stwem. 7897

■ Dr. Mariau l  inde.

Ciwisi, i n  musi m v p n  i Korzeniem.
W obliczu katastrofy gospodarczej i ekonomicznej. —  Wspólny 
fron wewnętrzny. —  Stanowisko Rzędu i banków. —  Nie

ludzkie postępowanie puwnej grupy adwokatów lwowskich.
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Występują coraz nowi świadkowie
którzy widzieli bombę i panikę.

Ś w ia d k o w ie  z  p ro w in cji. —  Je s z c z e  w id zo w ie  z  balkonu  
k a w ia rn i „D e la P a ix (<. —  „D ym , k tó ry  w yle c ia ł z  papie- 
r u “ . —  Z e zn a n ia  s io s try  S te ig e ra . — ■ D laczego S te ig e r  

d o m a g a ł się p o m ie szcze n ia  go w  celi k o m u n istó w ?
(Trzydziesty piąty dzień rozprawy).

Lwów, 27 listopada.
Rozprawa wczorajsza, obfitu

jąca również w  szereg ciekawych 
momentów, zaczęta sie od prze
słuchania świadka Franciszka 
Piaseckiego, 57-letniego dzier
żawcy dóbr z Nowosiółek koło 
Narajowa.

Przewodniczący: Pan był o- 
becny we Lwowie na miejscu?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Proszę opo

wiedzieć swe zeznania odnośnie 
do dnia 5 września.

Świadek: W yszedłem wtedy
ze sklepu Starcka z kwiatami, do
chodząc do ul. Kopernika, zoba
czyłem wybuch i jak ludzie ucie
kali.

Przewodniczący: Nie doszedł 
pan do rogu?

Świadek: Nie, zobaczyłem ten 
wybuch, masa ludzi uciekała...

Przewodniczący: Jak się ten 
wybuch przedstawiał?

Świadek: Masa dymu i lekki 
szum.

„Ten pan uciekał. .51
Prze wodniczacy: Przedmiot u 

samego pan nic widział?
Świadek: Nie, byłem za dale

ko, koło bram y przed sklepem 
Beyera, zdaje się Nr. 1. w tej ka
mienicy, gdzie Beyer ma sklep. 
Masa ludzi stamtąd biegła, jakaś 
pani stała koło mnie, zdaje się, 
że to Pasternakówna, ja jej bliżej 
nie znałem...

Przewodniczący: Nazwisko jej 
panu jest znane?

Świadek: Zdawna z teatru.
Zdaje się stała obok mnie i mówi
ła: „ten pan uciekał...**

Przewodniczący: Ten oskar
żony?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Pan go zna?
Świadek: Nie, zobaczyłem go 

w tedy w płaszczu, w okularach 
rogowych.

Przewodniczący: Pan go wi
dzi teraz po raz pierw szy?

Świadek: Tak, zdaje sie, że to 
ten sam.

Przewodniczący: Ten pan u- 
ciekał?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Z której

strony, w którym  kierunku?
Świadek: Ku mnie, a policja 

widząc to, poszła za nim.

Przewodniczący: Ona biegła
ku panu w  linji jakiego sklepu?

Świadek: Bram y pod liczbą 1.
Przewodniczący: I ten biegł

ku tej bramie?
Świadek: Tak
Przewodniczący: A za nim la 

pani?
Świadek: Tak, za nim jeszcze 

jeden pan, wszystko sie zatrzy
mało, a ten pan dobiegł i na chod
niku się zatrzymał.

Przewodniczący: Odzie ta pa
ni w tedy była?

Świadek: Była na chodniku
obok mnie, ta  pani mówiła obok 
mnie: „ten pan uciekał!“

Przewodniczący: Widział go
pan dobiegającego?

Świadek: Nie, stojącego.
Przewodniczący: Pan przy

padkowo stanął?
Świadek: Tak, ten pan po le

wej mojej stronic, a ta  pani po 
prawej. W tedy ona poraź drugi 
mówiła: „ten pan uciekał**.

Przewodniczący: Do kogo, to 
było do policjanta?

Świadek: Tak, ja poszedłem 
dalej na miejsce wypadku, by się 
popatrzeć, za minutę wracam i 
widzę, że policja prowadzi go. W  
środku jakiś komisarz. Więcej nic 
nie wiem.

Po^iedzia»3f że to Pastea*< 
nakówna.«a

Przewodniczący: Pan został
powołany na tę okoliczność, że 
Pasternaków na mówiła: „mnie
się zdaje, że to on“, że to nie sta
nowczo.

Świadek: Nie wiem. pamię
tam, że mówiono, ktoś się pytał 
kto to jest i powiedziano tam, że 
to Pasternakówna...

Przewodniczący: Nazwiska jej 
pan nic znał, tylko z widzenia, że 
to baletnica?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Chodzi o to, 

czy nie była pewna w  tej spra
wie, czy nie mówiła „zdaje się“.

Świadek: Nie mówiła. Mówi
ła: „ten pan uciekał**.

Przewodniczący: A potem dru
gi raz mówiła: „ten pan uciekał**. 
Potem pan poszedł na miejsce 
w ypadku?

Świadek: Tak.
Przew odniczący: Czy kiedy

pan wrócił, widział pan jeszcze 
pannę Pasternaków nę?

Świadek: Nic zauważyłem, ja 
tylko widziałem, że coś mówiła 
do komisarza.

Przewodniczący: A ta pani,
która mówiła, że ten pan uciekał, 
jak ta pani wygląda, może ją pan 
opisze. W  młodym w ieku?

Świadek: Starsza, wyżej lat
30, niska, w  kolorowym kapelu
szu. Gdy mówiono, że bomba, 
byłem mimowoli zdenerwowany, 
stąd przyszło mi na myśl. że gdy 
mówiła „że uciekał**, ktoś powie
dział, że to Pasternakówna.

Przewodniczący: Więcej nie

spotkał pan nikogo z tych. którzy 
byli razem z Pasternaków na?

Świadek: Nie widziałem ni
kogo.

Dr. Landau: Słyszał pan: „ten 
pan uciekał** — to było wszystko, 
co powiedziała?

Świadek: Tak.
Prokurator: Czy przedtem coś 

mówiła i co mówiła tego nie wie 
pan?

Świadek: Ona pokazywała rę
ką, a policjant przystąpił. Ktoś zę 
znajomych moich tam był i ja mó
wiłem: „przecież pani także ucie
kała !“

Przewodniczący: Czy wska
zywała na oskarżonego?

Świadek: Tak.

Nie kwiaty9 lecz maty pakunek.
Świadek Norbert Eckstein, ku

piec w  Stanisławowie, zaprzysię
żony.

Przewodniczący: W którcm
miejscu jezdni pan stanął?

Świadek: Na środku, kilka kro
ków od latarni na lewo.

Przewodniczący: Pan miał
twarz zwróconą ku ul. Koper
nika?

Świadek: Tak. ku kawiarni
„De la Paix“, naprzeciw pasażu. 
W  tern usłyszałem jak mówili, że 
już jedzie orszak, auto stało, jeden 
pan stał w cylindrze i dał znak, 
że jedzie, chciałem widzieć, nad

jechali ułani i potem powóz i Part 
Prezydent.

Przewodniczący: Czy widział 
pan więcej powozów?

Świadek: Tak, było kilka, do
kładnie nie pamiętam. Mój wzrok 
był więcej zwrócony na P. P re 
zydenta. Pan Prezydent siedział 
na prawo, na lewo cywilny które
go nie znam, naprzeciw w yższy 
wojskowy. Przedemną stała jakąś 
pani w pierwszym rzędzie z dziec 
kiem i krzyczała, że ktoś kwiaty 
rzucił. Ja zaraz zobaczyłem, że to 
nie sa kwiaty, że to mały paku
nek...

„Niech pani pokaże..,11
Przewodniczący: Zobaczył

pan ten pierwszy moment, gdy to 
już było w  powietrzu?

Świadek: Tak, nad balkonem 
„De la Paix“.

Przewodniczący: Widział pan 
jak to spadało?

Świadek: Prostopadle spadało, 
miałem wrażenie, że to spadnie 
na powóz.

Przewodniczący: Zauważył
pan, że to spadło, gdzie, w którem 
miejscu?

Świadek: Jakby nad powo
zem z prawej strony upadło, obok 
koła powozu. Pan Prezydent się 
obrócił, koń oficera kopnął ten 
pakiet, papier sie rozsypał i na
stąpiła civ2ha eksplozja.

Przewodniczący: Pan to sły
szał?

Świadek: Tak, syk.
Przewodniczący: Pan widział, 

że ludzie zaczęli uciekać?
Świadek: Tak, chodnikiem na

przeciw do bramy, ja obróciłem 
się na prawo i zobaczyłem jak *

stała jedna pani. Zaczęła ona 
krzyczeć: „Jakiś pan w jasnym 
płaszczu uciekł**. Widziałem, że 
jest bardzo przestraszona i mówi
łem do niej...

Przewodniczący: Czy pan był 
obok niej?

Świadek: Tak. ja przyszedłem, 
widziałem już na chodniku ją o- 
bok sklepu Beyera. Chciałem ją 
uspokoić i mówiłem: „Niech się 
pani nie boi, bo bomba iuż wybu
chła. Niech pani pokaże i ona po
szła razem ze mną do bramy. Tu 
nikogo nie było.

Przewodniczący: Do tej bra
my najbliższej, pierwszej?

Świadek: Tak. Chciałem z rrifc 
wejść do sieni, ale ona sie bała.

Przewodniczący: Dlaczego di. 
bram y?

Świadek: Bo ona szukała i mó 
wiła, że prawdopodobnie jest w  
bramie.

Przewodniczący: Czy mówi
ła, dlaczego boi się wejść?

Świadek: Ona stała na bra-
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rnie, przyszedł jakiś pan i mówił: 
„Niech pani powie“, na to nadje
chał policjant na koniu, zeskoczył 
z konia i mówił do mnie: „Proszę 
pana, niech pan potrzyma konia“.

Przewodniczący: Pan trzy
m ał? 

Świadek: Tak, trzymałem cu

gle konia, on pojechał prawie do 
bramy...

Przewodniczący: Jak sie ten
koń ustaw ił? Czy w  poprzek?

Świadek: Pół głow y było pra 
wie w  bramie, a reszta głowy na 
chodniku.

S w ia d a k  z  b a lk o n u  V;de la P a ix cc«
Świadek Abraham SchSchłer, w ła

ściciel dóbr, zamieszkały w Przem y
ślu, opowiada, że w piątek, 5. wrze
śnia idąc przez Pasaż Mikolascha, 
chciał dostać się do tram waju o go
dzinie 3.25 min. do pociągu pospiesz
nego do Przemyśla, szedł w tow arzy
stwie prokurenta Banku Centralnego 
Zinkesa. Wychodząc z bram y Pasażu 
Mikolascha, obok „De la Paix“, nie 
mógł przejść, wszedł wobec tego do 
kaw iarni i stanął na balkonie.

Przewodniczący: Pan miał twarz 
zwróconą w kierunku ul. Legjonów?

Świadek: Tak, idziałem pakiet
n a  lewo odemnie, owinięty w szary

papier, zdaje się, że to była gazeta. W 
locie to zauważyłem.

Przewodniczący: Niech nam pan
powie, kiedy pan uchwycił pierwszą 
chwilę lotu?

Świadek: W,działem tę paczkę,
kiedy się znalazła mniejwięcej przed 
środkiem jezdni.

Przewodniczący: Czy nad głowami 
ludzi, którzy tam byli?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Wysoko pan to

widział?
Świadek: Ponad i metry.
Przewodniczący: Zdawało się pa

nu, że to była gazeta?
Świadek: Tak.

Dym wyleciał z pap:eru«
Przewodniczący: Czy z tego papie

rń  wyleciał dym?
Świadek: Nie.
Przewodniczący: Ten dym był

duży?
Świadek: Nie, naokoło paczki roz

winął się n a  5 do 10 ctm. dym, od 
paczki idzie w górę.

Przewodniczący: A więc słupek 
dymu?

Świadek: Od pakietu było 5 do 10 
ctm.

Przewodniczący: Taki dymek od
łączony od pakietu?

Świadek: Tak. Powóz nadjechał, 
zbliżył się, w tej chwili uchwyciłem 
wzrokiem pakiet i miałem wrażenie, 
że upadnie na Prezydenta, który pod
niósł rękę do kapelusza.

Przewodniczący: Czy miał pan

wrażenie, że sięgnął do kapelusza, by 
go zdjąć?

św iadek: Miał kapelusz na głowie 
i trzym ał go i podnosił rękę.

Świadek opowiada następnie, że 
gdy zauważył, że bomba spadła, co
fnął się momentalnie z balkonn do ka
wiarni.

Przewodniczący: Nie wychodził
pan więcej na  balkon?

Świadek: Tak, wychodziłem.
Przewodniczący: A długo po tem?
Świadek: Może po upływie 1 do

półlora minuty.
Pizewodniczący: Ochłonął pan? .
Świadek: Tak. przyszedłem do sie

bie, nie słyszałem aetonacji, wróciłem 
na balkon, patrzyłem co się stało, sły
szałem, że ludzie mówili, że nie wy
buchła.

Przewodniczący:
na  dole?

Świadek: Gdy wróciłem, na rogu
wszystko się cofnęło w głąb Legjonów.

Przewodniczący: Tam został are
sztowany oskarżony? —

Świadek: To było w kilka minut 
później, nie widziałem, kogo areszto
wano.

„ W id z ia ł"  zg fe fk
A co się działo Przewodniczący: Czy widział pan, 

że za kimś biegano?
Świadek: Widziałem zgiełk.
Przewodniczący: Oskarżonego pan 

tam nie widział?
Świadek: Nie.
Przewodniczący: Zna go pan?
Świadek: Widziałem go podczas

sądu doraźnego.

Przewodniczący: A na miejscu nie 
zauważył go pan?

Świadek: Nie.
Przewodniczący: Czy część tej

drogi tego łuku, jaki pan zauważył, 
jaki przedmiot uczynił w powietrzu, 
czy nie dał panu podstawy do tego, by 
pan sobie wyrobił wniosek, skąd zo
stał wyrzucony? czy nie zastanaw iał 
się pan nad tem?

P a n  e  8 b a n o w i e
nośmy ty ko KAPELUSZE firmy 

k U Ś O L F U  N t i U l f e E L T A .

Świadek: M.ał°m wrażenie, że ten 
pakiet został wyrzucony koło latarni.

Przewodniczący: To jest pańskie
przypuszczenie?

Świadek: Tak, uchwyciłem tak,
tła żadnego zresztą nie miałem.

Znowu o Wei*oho!e>
Świadek Stefan le rleck i rei. gre- 

cko-katolickiej, prywatny urzędnik, za 
mieszkały we Lwowie, zaprzysiężony, 
oświadcza, że nie zna oskarżonego 
Steigera, nigdy sig z nim nie stykał i 
nic o nim nie może powiedzieć.

Przewodniczący: A Romana Wer- 
chołę pan zna?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Był pan kiedyś 

w towarzystwie Werchoły w pociągu, 
kiedy tam był osk. Steiger?

Świadek: Podczas wojny w 1917/18 
roku byłem w jego mieszkaniu.

Przewodniczący: W erchoły?
Świadek: Tak, jego rodziców.
Przewodniczący: W jakiej miejsco

wości? •
Świadek: Nowosiółki Gościnne,

pow. Rudki. Wtedy on był małym 
chłopcem. Ja go nie znałem bliżej. On }

wiedział, że ja jestem Terlecki, a ja  
wiedziałem, że to syn starego W er
choły. Być może, że gdy jechałem ć i 
Sambora, ja jeździłem często ze S am 
bora do Lwowa i z powrotem, byłem 
przy Sieljańskiej Kasie.' — spotyka 
łem Werchołę jadącego pociągiem 
Lwowa, albo do Lwowa.

Przewodniczący: Dokąd ?
Świadek: Do Komarna, to jest jed 

na i ta  sam a linja. On znając m nie , 
pozdrawiał, k łaniał się mnie, ja nr; 
się odkłoniłem, a nigdy z nim nie mó
wiłem.

Przewodniczący: A nigdy tak ni ; 
było, jak twierdzi Werchoła, że pan 
jego zapoznał z oskarżonym?

Świadek: Nigdy nie miało to tnim- 
sca, on to odwołał przy przesłuchaniu 
n sędziego Butki jako nieprawdziwe.

Co z e z n a je  d r .  J a n a s ?
Po przerwie zeznaje jako świadek 

dr. Dawid Jonas, adwokat ze Stani
sławowa, wezwany przez Trybunał na 
podstawie listownego zgłoszenia się.

Świadek zeznaje, iż bawił we Lwo
wie w krytycznym dniu w sprawach 
interesowych. Gdy po południu w ra
cał w towarzystwie pewnego pana z 
Wiednia z obiadu z restauracji hotelu 
Imperiał, został u wylotu ul. Koperni
ka i Legionów zatrzym any przez kor
don policji. Dowiedziawszy się, iż za 
kilka minut przejedzie tamtędy prezy
dent, postanowił wraz z towarzyszem 
swoim z bliska przypatrzeć się orsza

kowi. Ponieważ w miejscu tem był 
wielki natłok ludzi (kilka rzędów), sta
nęli na jezdni naprzeciw kaw iarni de 
la Paix, może o 1 lub 2 metry od 
latarni; zresztą dokładnie stosunku do 
latarni świadek dzisiaj podać nie mo
że. Po jakich 10 czy 15 m inutach nad 
jechał orszak. W momencie przejazdu 
Prezydenta obok de la Paix usłyszał 
jakiś pomruk i głosy; „o... o... bnkieł... 
kwiaty...11 Na to podniósł głowę i uj
rzał w wysokości jakich 2—3 m. nad 
wozem Prezydenta, spadający pakiet.

Przewodniczący: Jak leciał pakiet?

P a k ie t „ z a ł a m a ł  s ię  o p r z e s z k o 
dę cc

Świndek: Odniosłem wrażenie, iż
leciał pionowo. Pakiet załam ał się o 
jakąś przeszkodę, przez co zmienił 
kierunek i poioczył się po ziemi. W 
czasie tego publiczność zachowywała 
się spokojnie, a dopiero z chwilą oka
zania się ognia na ziemi (w powietrzu

świadek ognia nie zauważył), rozległ 
się krzyk: „bomba11. Wszystko rzuciło 
się momentalnie do ncieczki, powstał 
wielki natłok, tak, iż -św iadek rozszedł 
się z towarzyszem swoim.

Po pierwszej panice, gdy pakiet 
przp.s-ał siV palić, publiczność się u-
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ZYGRYDA UNDSET.

DZIEWCZYNKA.
Seljedal, pastor, otworzył okno. Było 

bowiem strasznie gorąco. W kącie, przy 
kominku, ogień żółtawo odbijał się o nie- 
biesko-szarą ścianę.

Pastor rozglądał się po ponurym bloku 
wielkich zabudowań robotniczych. Jedno 
z tych okien znajdowało się w pokoju, 
gdzie przebywała jego żona, Bergljot, ze 
swem nowunarodzonem niemowlęciem... 
Ten cmentarz przed domem, jakże on był 
sm utny dla niej.

Przybyli tu z wielkiemi nadziejami. Do
prawdy, robił co mógł najlepszego, lub usi
łował — Bóg tego świadkiem — czynić to 
na  południe, ale według jego zdania, praca 

nie wydawała plonów. Tam — na dole 
roiło się od sekt religijnych: jeden z pośród 
jego kolegów podtrzymywał je, obcując z 
pastorami świeckimi, przybyłym i z m ia
sta i bratając się ze sektą pod wezwaniem 
„Zielonych Świątek'', towarzysząc jej ze
braniom w małej kaplicy. A stary, kam ien
ny kościół przodków, wzniesiony na  pa
górku byt pusty.

Nie, to me był wcale teren przychylny 
dla jego nauki. Dla niego chrystjanizm  był 
jakby 4wiatUm i ciepłem dla m acierzyń
skiej ziemi.

Chciał przybyć, jako bojownik do m ia
sta, gdzie ludzie są niewolnikami przemy
słu i srebrników. Sądził, że je zna, to m ia
sto. Znienawidził je teraz, spostrzegłszy>że 
nie rozum iał je wcale. Został w niem ze 
swemi planam i, bezsilny. Tak jest, oni nie 
byli tu bynajmniej na  swojem miejscu, 
Beigljot i on.

Były to pierwsze dziewczęta przystępu
jące do komunji, które pouczył o tem. Kilka 
komumkanlek zaraz przyszło doń się za 
pisać. Z każdą chciał mówić z osobna. O 
twierał przed niem i swe serce, aby się zbli
żyć do nich. Kiedy wychodziły, usłyszał 
Joannę Rogn, córkę rektora, mówiącą do 
przyjaciółki: „Śmieszny to typ, ten pastor 
ze swą tw arzą chłopa ..“

Był w kłopocie wobec tych młodych ko- 
munikantek. Niepokoiła go szczególnie 
twarz Estery. Liczne drobne zmarszczki 
przeorywały przesadnie wypukłe czoło.

Były mu powierzone trzy małe dziew
częta piętnastoletnie, a  on nie wiedział, jak 
ocalić ich dusze. Nie znał dostatecznie 
niebezpieczeństw, przed któremi chciał je 
uchronić.

Ingrid Vauverl -Anderssen, córka inży
niera, była jeszcze zupełnie inna. Oh, i ona 
była kobietą doświadczoną, ale w  innym 
rodzaju. Jak ściągnąć uwagę tej młodej 
dzieweczki spokojrej i zimnej na  pokusy 
życia? Onaby drwiła, z „pastora o krewkiej 
tw arzy chłopa..." Czy on nie ignorował 
wszystkiego, co świeckie?

Zresztą o kobiecie z ulicy i innych ko- I 
biotach, cóż on o nich wiedział? Nic. On 
znał tylko Bergljot.

A jego małe córeczki: Dagrum, Oddbjord, 
AlvsoI, nadejdzie może dzień, w którym on 
dla nich stanie się obcym.

— Ach, Jezu! — wypowiedział głębo
kim głosem, pozwalając wzrokowi błądzić po 
chmurach, które płynęły nad cm entarzy
skiem. W przedpokoju spostrzegł dziew
czynkę, która przyskoczyła, zobaczyw
szy go.

— A dobrze, Hioerdis, cóż ty tu robisz 
lak późno? Czy przychodzisz zapisać się 
do komunji?

— Ja  już jestem zapisana,, jąkało się 
dziewczę, zostając przy drzwiach

— Ach! Tak, to prawda.
— A może ty mi masz coś do powie

rzenia?
Mała dziewczynka zadrżała.
— Tójdż-że, usiądź, mój m ały druhu.
Był zmuszony pchnąć ją zlekka aż do

krzesła, znajdującego się przed biurkiem.
— Cóż to takiego, me dziecko, co chcesz 

powiedzieć pastorowi?
Było to małe dziewczę o jasnych wło

sach, jak len bezbarwnych, o oczach jasno
niebieskich, powiekach czerwonych, dziew
czynka biedaków, jak tyle innych. Byia 
jedną z pośród wielu m ałych dziewczątek 
powszechnej szkoły.

— No dobrze, me dziecko, spiesz mi. po
wiedzieć, co masz na sercu!...

*

Nid otrzymując żadnej odpowiedzi, kil
kakrotnie powtarzał pytanie; ona wybuchła 
płaczem.

— Nie śmiem, ja się boję.
— Czy bałabyś się ołtarza Pana Na

szego?
Płakała wciąż gwałtownie.
— Czy masz jakiś grzech na  sumieniu, 

czyniący cię niegodną tego zaszczytu?
Krzyk dławiony, nowy łomot łez.
— Ale powiedzże mi przecież, co ei 

jest...
— Na to, co uczyniłam, żal na  nic się 

nie zda.
— Tak, Hioerdis, cokolwiek zrobiłaś i ja 

kiekolwiek czekają cie następstw a, ty m u
sisz tylko żałować, a Pan Nasz ci przeba
czy i pomoże dźwigać brzemię.

Dziewczynka, prostując się, sDojrzała na 
pastora zrozpaczoną miną.

— Zgrzeszyłam przeciwko Swiątemu Pu 
chowi!

— Co ty mówisz? Ależ Hjoerdis... — 
p a s ły  odetchnął i nie mógł się wstrzymać 
od uśmiechu — możesz być pewną, żeś nie 
zgrzeszyła przeciwko Duchowi Świętemu...

Hjoerdis, złączone ręce położyła na sto
le, pochyliła głowę i płakała. Pastor, cały 
uśm iechnięty, zapytał:

— Jak mogłaś sobie coś podobnego 
wmówić, Hjoerdis? Odpuwiedz mi, coś ta 
kiego uczyniła, by grzeszyć przeciwko 
Świętemu Duchowi Odpowiedz mi.

— Ochrzciłam kogoś — odparła łkając,
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Y E R N O N
Film ten oczekiwany z upragnieniem przez wszystkich lubowników sztuki 

filmowej ukaże się lada dzień w k i n o t o a t r z o  , A F O L L O “
w os4atnim *>ezwzg'ędnie 

najlepszym filmie.MARY PICKFORD
spokoiła, wówczas i świadek zatrzy
m ał się, chcąc zaspokoić swoją cie
kawość,

W pewnym momencie zobaczył 
świadek obok bram y Beyera jakąś p a 
nią, honoru jącą z policjantem, który 
zsiadł z konia. Po kilku sekundach 
wyszło z bram y kilku osobników. Ja 

kiś pan w cywilu, prawdopodobnie 
agent, zażądał od osobnika, którego 
przytrzymano, legitymacji. Świadek 
dyskretnie przybliżył się do tej grupy 
i przez ramię agenta rzucił okiem na 
legitymację/ na której zobaczył nazwi- 
dko — Steiger.

K o b ie ta  n ic  n ie  m a n i la .
Świadek twierdzi z całą stanow

czością, iż w chwili legitymowania i 
aresztowania Steigera, stojąca pizy 
tem kobieta nic nie mówiła.

Świadek: A twierdzę to dlatego,
gdyż po rrzyjeździe do Stanisławowa 
opowiadałem jeszcze, że przy areszto
w aniu by ła  jakaś kobieta, z której roli 
nie zdaję sobie sprawy. Wogóle cały 
ten wypadek utknął mi dlatego tak 
dokładnie w pamięci, iż opowiadałem 
go w Stanisławowie, zanim przyszły 
jakieś gazety, kilkanaście razy; w ro
dzinie, Województwie, kasynie i t. p. 
Na prośbę referenta bezpieczeństwa 
przy Województwie opowiadałem cały 
wypadek panom z defenzywy, a na
wet wyrysowałem odpowiedni szkic.

W racając do dalszego opisu, o- 
św iadcza świadek, iż po aresztowaniu

sprawcy pozostał na  miejscu Wkrót
ce po odejściu aresztowanego przy
szedł jakiś gruby pan w cylindrze z 
kilkunastom a policjantami, mówiono 
wówczas, ze „roLią rpwizję po pię
trach".

Przewodniczący: To byłyby wszel
kie spostrzeżenia. A co pan wspom 
niał o Lódlowej?

Świadek: Zgłosiłem się dopiero te
raz po zeznaniach Lodlowej, gdyż do 
tego czasu uważałem, iż zeznania mo
je nie są tak ważne, ponieważ fakta 
aresztowa nią, rzucenia bomby itp. są 
ogólnie znane i powtarzane. Pogląd 
mój zmienił, gdy przeczytałem ze
znania Lodlowej. Po przeczytar iu  ze
znań Lódlowej uważałem, iż jest mo
im obywatelskim obowiązkiem zgło
sić się.

Nie bsffo k o b ie ty  w  ża ło b ie  ?
Przewodniczący: A czy pani Lódlo

wej, względnie podobnej osoby (podaje 
rysopis) pan me widział?

Świadek: Czy osoba o powyższym 
rysopisie była w tłumie oczekujących, 
tego powiedzieć nie mogę, wobec 
twierdzeń pani Lódlowej, iż była przy 
aresztowaniu, stwierdzam z całą sta
nowczością, iż oprócz wyżej wspom
nianej kobiety (Pasternakówny), żad
nej kobiety podobnej do Lodlowej — 
kobiety w żałobie przy aresztowaniu 
nie było. Jeśli zauważyłem  Pastem a- 
kównę, która wyglądem swoim nie 
rzucała się w oczy, to m usiałbym  za- 
tiważyć Lodlową. Z całą stanowczością 
jeszcze raz twierdzę, iż osoby podob
nej do rysopisu Lódlowej nie było.

Przewodniczący: A czy pan mece
nas się nie myli co do Pasternaków
ny? Jak ona wyglądała?

Świadek: Rysopisu jej nie pamię
tam, wiem, że była duść niskiego 
wzrostu.

Przewodniczący: Jak była ubrana?
Świadek: Tego dzisiaj też nie pa

miętam, wógóle wątpię, czybym ją 
dzisiaj poznał.

Swiedek zaprzecza, jakoby LSdlo- 
wa trzym ała Steigera w chwili aresz
towania za rąkę. Na -pytanie przewod
niczącego, co uw aża za chwilę aresz
towania, świadek oświadcza, iż chwi 
lę, w której odebrano Steigerowi legi
tymację, a ajent wypowiedział słowa: 
„proszę ze m ną“ .

Przewodniczący: Czy Pasternakó- 
w na była w bramie?

Świadek: Co Pastem aków na robiła 
w bramie, tego nie wiem, że była w 
bramie i przy aresztowaniu, to są fak 
la  stwierdzone, ale żeby przy areszto ł

wuniu była obecna Lódlowa, to sta
nowczo wykluczam, o trzym aniu za 
rękę nie może być mowy, ani o sło
wach: „aresztować. czv się wylegity
muje, czy nie".

±\'a żądanie obrony zostaje świadek 
zaprzysiężony i po przysiędze stwier
dza, iż do zeznań nic nie może dodać 
ani je zmienić.

C z e r e p y  g r a n a t i w  ja k o  z a łą c z 
n ik  .

Ponieważ przewodniczący oświad
cza, że świadek Regenstreif po raz 
czwarty się nie zjawił, a ze szpitala 
wojskowego w W arszawie niema wia
domości o doręczeniu mu wezwania, 
stawia dr. Landau wniosek, by ze
znań powyższego świadka nie odczy

tywać, lecz wysłuchać go w drodze 
rekwizycji, względnie wydelegować sę
dziego, któryby go wysłuchał, ale w 
każdym wypadku dołączyć czerepy 
granatów, by świadek rozpoznał, czy 
są jego własnością. W sprawie tej w y
powie się Trybunał w swoim czasie.

Z e z n a n ia  s io s t r y  Steisgera*
Świadek Steigerówna, siostra osk., 

studentka filozofji, zaprzysiężona za 
zgodą obydwu stron, nie podaje żad
nych nowych szczegółów. Z bratem 
łączyły ją bardzo serdeczne stosunki, 
nie m iał przed nią tajemnic. Polityką 
się nie zajmował. Na pytanie prze
wodniczącego, czy utrzym ywał sto
sunki z Ukraińcami, odpowiada świa
dek przecząco.

Dr. Ringel: Pan Łukomski zeznał, 
iż brat pani by] rozgoryczony z powo
du stosunków, zmuszających go do 
m aterjalnych świadczeń na rzecz 
sióstr i domu.

Świadek: Brat na utrzym anie do
mu czy sióstr absolutnie nic nie da

wał. Wszystko otrzymywaliśmy od ro
dziców.

Dr. Ringel: Czy pani m iała przy
krości z powodu numerus clausus?

św iadek: Nigdy nie miałam żad
nych przykrości czy trudności ani na 
uniwersytecie, ani w gimnazjum.

Dr. Ringel: Dlaczego brat wyje
chał w 1920 r. do W iednia?

Świadek: Bo obawialiśmy się in
wazji bolszewików, o których mówio
no, iż biorą młodych ludzi gwałtem 
do wojska.

Na pytania dr. Rosenkranza opo
wiada świadek o zachowaniu się bra
ta w krytycznym dniu i stwierdza, iż. 
była powiadomioną o narzeczeństwie 
jego z Markówną.

S t e ig e r  ż ą d a ! p rz e n ie s ie n ia  do 
celi k o m u n is ty c z n e j.

Za zgodą obu stron odczytuje prze
wodniczący szereg zeznań, które na- 
ogół nie przynoszą nowych szczegó
łów.

Zainteresowanie wywołnje donie
sienie zarrądn wiezienia, z którego 
wynika, iż Steiger bardzo energicznie 
domagał się przeniesienia do cyframi 
określonych cel, a wedle zapodania 
zarządu więzienia, były to cele obsa
dzone przez komunistów i Ukraińców.

W sprawie tej oświadcza Steiger, 
iż kierownik więzienia Kraus szyka
nował go przy każdej sposobności. Ja 
ko towarzyszy spacerów wyznaczył 
mu partję, składającą się z najgorszej 
sorty złodzieji, którzy m u przy każdej 
sposobności dokuczali. Wszelkie proś
by w tym kierunku nie odnosiły skut
ku. mimo nakazu sędziego Rutki, sie
dział on w celi sam jeden. Dopiero po 

"wnym czasie dał mu Kraus za to

— Ochrzciłaś kogoś? Ach! bawiłaś się 
sakram entem  chrztu?

Hjoerclis uczyniła znak, że tak.
— To bardzo brzydko, aleś ty nie zda

w ała sobie sprawy z tego?
Skinęła głową przecząco.
— Coś ochrzciła?
— Mego brata.
— B rata? Bawiłaś się, a później...
— Nie, myślałam , że umrze, nie będąc 

Ochrzczony; był bardzo chory, ale lekarz 
powiedział: „To nic poważnego, możecie
czekaś z chrztem, aż wróci jego ciotka z A- 
m eryki". Ona miała mu Lyć chrzesfną. m at
ką. Czekano tedy więcej, niż rok, a  on był 
wciąż chory. Mówiono mi zawsze: „To nic'.’ 
a kiedy wspominałam o chrzcie nareszcie 
mama nazyw ała mnie „m ałą prostaczką' 
Ja  bałam  się, że brat umrze i pójdzie do 
piekła. Pewnego dnia m iał oczy takie dziw- 
pe i dygotał. W tedy poszłam do kuchni, 
wzięłam miskę wody i ochrzciłam go po- 
jśród czytania z katechizmu...

W yczerpana swem wyznaniem , pochyli
ła  się nad stołem, płacząc z cicha.

Lars Seljedal, wstając, położył rękę na 
skulonym  grzbiecie:

— Zrozum, drogi malcze, żeś ty wcale 
nie zgrzeszyła...

— Tak, ale ja nie odważyłam się tegc 
powiedzieć w domu, a po przvjeździe na
szej ciotki ochrzczono go jeszcze raz. Opo
wiedziałam to jednej mej koleżance szkol- 
tlej, która rzekła: „Zerzeszyłaś wobec 
(Świętego Ducha, tylko ci, którzy idą do ko-

m unji, mogą chrzcić". Potem, podczas dru
giego chrztu, dano mu drugie imię. Mama 
powiedziała mi, że się go nazwie Rolf, a w 
kościele dano mu im iona Alfred-Einar. 
Więc moja koleżanka powiedziała mi, że 
jest grzechem chrzcić w kościele, jeśli to 
już uczyniono w domu.

— Uspokój się, me dziecko, uspokój się.
Pastor, zbliżając się ku niej, wziął jed v.

z jej m ałych rąk, ubranych w rękaw iczki
— Anno, spoj-zyj na  mnie. Nie masz się 

czego bać, postąpiłaś jak m ała, dobra sio
strzyczka. jak dobra cnrześcijanka. Nie jest 
to grzechem.

Głaskał rękę dziecka. Dna się zwolna, 
pomału uspokajała, łkając jeszcze mocno.

— Ależ tedy, czy nie było to groźnem, 
nowe im iona podczas jego drugiego chrztu?

— Nie. Pan Nasz zna dobrze imiona 
swych dzieci — odrzekł pastor roztarg- 
niunv

Myślał o czem infltm .
Myślał o rodzinie Hjoerdis... Zapewne 

dzień w dzień dzieci j idały, gdy były głod
ne, były czysto odziane, rodzise ich byli 
dumni z tego, było to ich zwycięstwem 
i chwałą.

On tego nie zauw ażył d o tąd .; W idział 
tylko grzeszników i bogatych i dla niego to 
był ród miejski.

— Jak długoś ty te troskę zachowała dla 
siebie? — zapytał pastoi nagle

Ona spojrzała nań, nie rozumiejąc,
— Czy dawno już, jak to się zdarzyło?
— W m ym  drugim roku szkolnym.

Więcej jak piąć lat! W yznanie dziew 
czynki rozjaśniło um ysł pastora i uczyniło 
go pizyjaznym  wobec ludzi i pysiro puti/.ą- 
cym. Jął sobie zdawać sprawę, czem jest 
takich pięć lat ludzkiego istnienia, kiedy 
serce jest najszczersze, a  dusza odczuwa 
najżywiej i jak najboleśniej.

— Oby cię Pan błogosławił i ochraniał, 
m ała Hjoerdis. Bog kocha cię bardzo, me 
dziewczę, któreś tyle wycierpiało moralnie 
dla swego małego braciszka.

— Więc mój chrzest na  nic nie przy- 
dałbv się — spytała cicho — gdyby był 
um arł przed drugim? Nie zdałby sję na 
nic?

— Tak. moja dziewczynko. Wszystko, 
co czynim y z miłości, zawsze już służy na 
coś. Lecz spójrz, Hjoerdis, są piękne blaski 
słońca nad cmentarzem?

— Tak, bardzo jest ładnie!
I uśm iechnęła się zlekka. *
— Jesteś już teraz wesoła i ufna,?
Dziewczynka śm iała się, ale j#j wargi.

trzęsły się nieznacznie.
— Tak, dziękuję — powiedziała, ociera

jąc oczy, nieco wilgotne:
— Zrobiło mi dobrze, pomówić z panem 

pastorem — rzekła głosem, w którym dały 
się jeszcze wyczuć łzy.

— A dla mnie byłn to dobrodziejstwem, 
rozmawiać z tobą, m ała Hjoerdis — powie
dział Lars Seljedal.

Lecz ona nie zrozum iała tego, co pa
stor chciał wyrazić przez to.

Tłum. F. M.

w arzysza niejakiego Bajkę. Gdy Stei
ger skarżył się przed Bajką na towa
rzystwo, w jakiem musi odbywać spa
cery, ten mu poradził, by zażądał 
przeniesienia do innych cel, gdzie są 
inteligenci i nnm eia łych cel ifcn wy
pisał.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się 
w sobotę, o godz. 9-tej.

Gorący apel.
Pam iętajm y o naszych baonach pogia- 

nicznych.
Lwów, 27. listopada.

Święta Bożego Narodzenia nastręczają 
społeczeństwu sposobność okazania, jak 
serdeczne węzły łączą je’ z żołnierzem pol
skim. We wszystkich m iastach powstają 
komitety, urządzające w koszarach i szpi
talach wojskowych choinki i wieczory w i
gilijne. Żołnierz, oderwany od swoich naj
bliższych, me czuje się w tym  dniu, zwią
zanym z tylu pięknemi tradycjami, osa
motnionym, otaczają go życzliwe serca, 
więc i tęsknota za swoimi nie wybucha 
z taką silą, nie wżera się mu w mózg. Ina
czej rzecz się m a z baonami, strażuiącymi 
u naszych słupów li kopców granicznych. 
Odcięte od większych osiedli ludzkich, zda
ła od wszelkiego rodzaju rozrywek, pełnią 
dniem i nocą służbę bardzo ciężką i bardzo 
odpowiedzialną. Zdane same na własne si
ły, nie mogą naw et m arzyć o uroczystym 
wieczorze, gdy nad domami polskieini ioz- 
Idyśnie gwiazda betlejemska. Korpus oficer
ski pogranicza chętnie przyszedłby swuim 
ukochanym żołnierzykom z pomocą, jest 
jednak nieliczny, nie podoła więc kosztom, 
związanym z urządzeniem bodaj najskrom
niejszej wigilji, a nadto nie pcsiada po
trzebnej do tego rutyny. W yręczy go ;ednaK 
niezawodnie w tej sym patycznej misji rzuć 
umiejąca część polskiego społeczeństwa, 
które nikt inny, tylko ta straż pograniczna 
chroni od nieoczekiwanych niespodzianek. 
Sercom też jej ofiarnym i pamięci poleca
my przedewszystkiem 16. baon O. P w Le
ninie (woj. poleskie), który po raz Dierwszy 
w tym  roku spędzi na rubieżach Rzeczypo
spolitej święta Bożego Narodzenia.

lizytajcie,Szczuta
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Tajemniczy głos z zaświatów.
Zjawa ducha przepowiada niezwykłe odkrycia i roz
mawia pełnym głosem ze słynnym wynalazcą Mar-

Londyn, w listopadzie.
Niezwykłą sensacją w świecie na 

ukowym wywołała książka znanego 
angielskiego spirytysty Bardley. W 
pracy tej omawia on szereg seansów 
spirytystycznych i eksperymentów, ja 
kie przeprowadzano w ostatnich cza
sach w Londynie. Do ciekawszych se
ansów, opisywanych w powyższej 
książce, należy

seans odbyty w obecności 
Marconiego, 

w ynalazcy telegrafu bez drutu. Na 
seans ten przybyły znane spirytystom 
duchy z zaświatów, zowiące siebie 
Bertą Evert, dr. Bąrnettem i Kokum.

Poosątek zjawisk 
nastąpił tuż nad głowami uczestników. 
Po uśpieniu medium dłuższą chwilą 
panow ała cisza, a następnie rozległ 
się głos pod sufitem: „cierpliwości — 
zbieramy siły“, poczem znowu nastą
piła cisza, która trw ała kwadrans. Po 
tym czasie rozległ się nagle znany z 
'dawnych seansów spirytystycznych 

potężny głos zjawy Kokrm.
Głos był tak doniosły, że przeraził 
kilka osób biorących udział w seansie. 
Kokum wymieniło nazwisko Marco 
niego i poczęło z nim prowadzić roz
mowę po włosku. Go było treścią roz
mowy, opisujący seans nie wie, gdyz 
nie rozumie włoskiego jązyka. 

Rozmowa Marconiego z potężnym 
głosem

trw ała 10 minul Potem znowu nastą
piła przerwa, a po chwdi rozmawiać 
począł dr. Barnett, który oświadczył, 
że duchy zgromadziły już swoje siły 
i prosi o zadawanie pytań. Wówczas 
Marconi zadał zjawie pytanie z dzie
dziny swojej specjalności. Dr. Barnett 
w sposób wyczerpujący zaczął w ykła
dać o elektronach i atomach.

Następnie Marconi zadał pytanie 
zjawie, nad czem obecnie on (Marconi) 
pracuje.

Zjawa oiwiadczyła,
że obecne, prace włoskiego uczonego 
odnoszą się do zjawisk, dziejących się 
na „wysokościach". Rzeczywiście, o- 
becnie Marconi pracuje nad w ynalaz
kiem, który tak ogólnikowo określiła 
zjawa.

Następnie Marconi zaproponował, 
aby

w pokoju, gdzie zjawiają się 
dachy,

ustawić mikrofon, któryby wzmacniał 
niedość w yraźną mową zjaw. Barnett 
odrzekł, że nic nie stoi na  przeszko
dzie podobnym eksperymentom.

Dalej dr. Barnett oświadczył, że 
na globie ziemskim

zostaną odkryte nowe kontynenty, 
które będą m iały doniosłe znaczenie 
dla ludzkości.

Zaznaczyć należy, że głos zjawy 
dr. B am etta był słyszany zupełnie ja
sno i dokładnie, jak głos człowieka 
żyjącego.

Jeden z obecnych zaproponował

g m O E S Ł A liS .
A k u s z e r  i le * a r z  c h o r ó b  k o 

b ie c y c h

Dr. EDGAR ZWH.UNG
pow róć ł i u-dynuje obecnie 

u l. K R A S Z E W S K IE  G O  I. I .  p .
Od 3 —5-tej, Tel. V ,-  5.

conitn.
ustawienie aparatn radiowego,

aby mowa duchów mogła być słysza
ną przez większe audytorium. I na to 
również zgodziła sią zjawa. Zjawa ta, 
jako najinteligentniejsza, prowadziła

rozmowę z w yszukaną elegancją. O ja
kiejkolwiek dyskusji z duchem nie mo
gło być mowy. Argumenty przytacza
ne z zaświatów były przekonywujące 
i druzgocące swoją logiką.

Sensacyjny wyrok.
Skazanie wysokich dygnitarzy za kradzieże w porcie

leningradzkim.
(Telefonpmat w łasny 

Pogranicze «on ,, 26. listopada.
Z Leningradu donoszą: Po blisko dwu

miesięcznym przewodzie sądowym ogłoszo
no wyrok najwyższego trybunału wojsko
wego w głośne] prawie adm inistracji portu 
wojskowego w Leningradzie. Panam a ta — 
jak swego czasu doniosłem w „Gaz. Por." 
— nawet w stosunkach bolszewickich wy
dała się niebywałą, gdyż objęła liczne rze
sze adm inistracji portr, od komandora łi- 
mina, kierowników poszczególnych wydzia
łów począwszy — wszyscy — w ybitne siły 
fachowe i „założeni" komuniści) aż dc u- 
rzędników podrzędnych. Na lawie oskarżo
nych zasiadło aż 98 osób, dwu kategorji: 
urzędników, oraz pryw atnych dostawców i 
kupców, z którymi w ścisłym kontakcie ad
ministracja popełniała swe niezwykłe nad
użycia i kradzieże. O rozmiarach tych nad
użyć można sądzić z tego, że wprost wy- 
spraedano ogromną część inw entarza i ma-

„Gazety Porannej").
terjałów wojskowych, przeznaczonych do 
pokrycia potrzeb portu i m arynarki bał
tyckiej. Wobec tego oskarżenie skwalifikc 
wano jako zbrodnię zdrady wobec obrony 
państw a Narady trybunału trwały 60 go 
dzin.

Mocą wyroku 12 oskarżonych (6 w r i-  
ayc i irzędników i 6 osób prywatnych) 

skazano na karę śmierci, przez rozstrzela
nie, z konfiskatą całego m ajątku skazanych. 
Resztę skazano na więzienie, a to trzech 
na 10 lat, trzech po 6 la t więzienia, 1 i  osób 
fo  5 lal, 20 — po 3 lata, 10 — po 2 lata 
i 37 podsądnych na jednoroczne więzienie.

Wyrok wywarł ogromne wrażenie. S tra
cenie zasądzonych na śmierć ma nastąpić 
najpóźniej w 72 godz. po ogłoszeniu w y
roku.

Obrona skazańców zwróciła się telegra
ficznie do „Cika“ z prośbą o ułaskawienie. 
Odpowiedź jeszcze nie nadeszła.

S to łu ją  . t o  czci t o -  Ste
fana Zifomsliieso

Propagando bolszewicka w
Fw ncusk‘e w ydatre „Izwies^ji"

Paryż, w listopadzie 
(B) W najbliższym czasie zacznie 

wychodzić w Paryżu znany organ bol
szewicki „Iz^iesja* , wydawany w ję
zyku francuskim. Celem nowego wydi- 
wmc wa jest — oczyw.ście —  propa
gand j bolszewicka, zakrojona na baidzo 
szeroką skalę. Specjalnie starać się bę
dzie ta placówka bolsze izmu przeciw- 
ważyć prasie antybolszewickiej, cbficie 
w y ch jd .ąc j w stoi cy Francji, oraz w *

innych głównych miastach Europy i 
Ameryki. Francuskie wydanie oiganu 
bolszewickiego ukazywać się b dz e co
dzie nie narazie w obję ości dwu stron. 
Istnieją jednak zamierzema, aby pismo 
wydawać później w zwiększonej obję
łoś i. Rzecz dziwna, że rząd francuski 
dal swoje „placet* na kreowanie ta
kiego rozsadnika bolszewizmu w samem 
sercu Francji.,. (Jest to tolerancja, może 
t ochę zbyt daleko posunięta...

Pieniądze hżą na ulicy.
C5, którzy umie,

B erlin , w listopadzie.
(jp.) W ciętej satyrze pt. „Pienią

dze na ulicy" daje am erykański autor 
Chester, obraz współczesnego życia. 
Jest to niejako humorystyczno-saty- 
ryczny wykład, jak można łatwo dojść 
do pieniędzy, jeśli się umie w zręczny 
sposób wyzyskać łatwowierność swo
ich bliźnich.

Tą metodą posługiwał się przez 
dłuższy czas z powodzeniem holender
ski baron Fryderyk ra n  Reeden. Jaku 
teren działania obrał sobie Rzeszę nie
miecką, gdzie występował jako za
stępca Kontynentalnego Kredytowego 
Bankn hipotecznego w Haadze.

Bank o tej szumnej nazwie istniał 
przed niejakim czasem rzeczywiście, 
ale z powodn swoich oszukańczych 
m anipulacji został rozwiązany.

To jednak nie przeszkadzało p. ba
ronowi rozwinąć w Niemczech szero
kiej

akcji pożyczkowej
w imieniu tej instytucji. Za pomocą 

inseratów

;ą  je zbierać.
ogłaszał, że powyższy bank holender
ski udziela potyczek n -  hipoteki, a w
dzisiejszych ciężkich czasach w ystar
czyło to, aby do biura jego tłoczyli _.ią 
klienci, którzy chętnie składali znacz
ne kwoty, tytułem kosztów wyrobienia 
pożyczki. W ten sposób zdołał Reeden 
w przeciągu pół roku wyłudzić od łat
wowiernych interesentów ponad 

10 tysięcy marek.
Naturalnie bowiem, z reguły okazy
wało się następnie, że zabezpieczenie 
hipoteczne je s t niew ystarczające i 
..Bank w Haadze" pożyczki nie u- 
dzielał

Jeśli ktoś był na  tyle zuchwały, że 
żądał zwrotu zaliczek, to otrzymywał 
list następującej treści: „Należy pan 
do tych Niemców, których bezczelna 
podłość jest dobrze znana zagranicą. 
Dla takich ludzi nie mam y litości".

W końcu jednak sztuczki pana ba- 
<>na się Wykryły, a sąd skazał go za 

oszustwo i iałszerstwo dokumentów 
i sprzeniewierzenie na dwa la ta  cięż
kiego więzienia.

Lwów, 27. listopada.
Ku uczczeniu pamięci Wielkiego 

Pisarza i Obywatela Stefa na Żerom
skiego odnędzie się w niedzielę dnia 
29. bm. w Teatrze W ielkim staraniem  
To w. Dziennikarzy polskich i Związku 
zawodowego literatów polskich we 
Lwowie Uroczysta Akademja z łaska
wym współudziałem: Prof. dr. W ła
dysława Kozickiego, dyr. Stanisława 
llaykowskiego, dyr. dr. Adama Sołty
sa, dyr. Fr. Frąezkowskiego, dyr. J. 
Rangla, dyr. A. Stadlera, Heleny Pu
chalskiej, Artystów dram atu Leonji 
Garwińskiej, Dębickiej, Sosnowskiego, 

•Siatkowskiego, Żyteckiego i Marka, 
fńkiestry teatralnej oraz chórów „E- 
cha-Macierzy" i „Barda".

Program: 1) Marsz żałobny Chopi 
na — odegra orkiestra Teatrów miej
skich. 2) Odczyt: „Twórczość Żerom
skiego" — wygłosi prof. dr. W łady
sław Kozicki 3) „Treny", wiersz, na
pisany z powodu zgonu S. Żeromskie
go — wygłosi autor dyr. St. Maykow- 
ski 4) A. Stadler: „Hymn" — p. H. 
Puchalska z towarz. Chóru Tow. śpie
wackiego „Bard" oiaz orkiestra Tea

trów miejskich. 5) Żeromski: „Roz
dziobią nas kruki..." — wygłosi p. 
Leonja Barwińska. 6) Żeromski: „Sy
zyfowe prace" — wygłosi p. F rączko w 
ski. 7) P. Maszyński: „Dzwony" — 
odśpiewa chór Tow. śpiew. „Echo- 

Pacierz". 8) Żeromski: „Ludzie bez
domni" Koniec Pam iętnika Joasi. Re
cytacja z muzyką — p. Dębicka. 9) Że
romski: „Popioły" — wygłosi p. Ży- 
tecki. 10) „Róża", djalog — wygłoszą 
p. Barwińska i p. Kwiatkowski. 11) Żę 
romski: „Duma o Hetmanie" epilog, 
recytacja z muzyką — p. Sosnowski.
12) F. Nowowiejski: „Przyjdź o śnie", 
K. Rund: „Orły sokoły..." — odśpiewa 
chór Towarz. śpiew. „Echo-Macierz".
13) Żeromski: „W iali od morza" — 
wygłosi p. Marek. 14) Żeromski: 
„Przedwiośnie", djalog — wygłoszą p. 
Frączlcowski i p. Żytecki, 15) A. S 'a- 
dler: „Podzwonne" — odśpiewa chór 
Tow. śpiew. „Bard". — Dyrygenci: 
muz. dr Sołtys. Pocz. o 11.30 przedpoł

Z chwilą rozpoczęcia programu 
wszystkie wejścia na widownię będą 
bezwarunkowo zamknięte. Geny wstę
pu, jak na przedstawienia popołudnio
we w Teatrze Wielkim.

Czysty dochód przeznaczony po po
łowie na fundusz wdów i sierót po 
dziennikarzach polskich, oraz na fun- 
dusz zapomogowy Zawodowego Zwią
zku Literatów polskich we Lwowie.

Zagranica o 2?pomshiic.
Lwów, 24. listopada.

(B.) Wieść o śmierci najznakomit
szego pisarza polskiego współczesnej 
doby rozeszła się szerokiem echem i 
sięgnęła daleko poza granice Ojczyzny. 
Rzecz charakterystyczna, że szereg 

icpłych notatek, a nawet dłuższych 
artykułów pojawił się w prasie ri!5- 
mieckiej... I tak n. p. w twórczość au
tora „Popiołów" stara się wniknąć dr. 
Edward Goldscheider w „Neues Wie
ner Journal". Znamienne są zwłaszcza 
uwagi Goldscheidera o „Przedwiośniu", 
które nazyw a wyjątkowem dziełem w 
literaturze Polski teraźniejszej. Rów
nież bardzo serdeczne głosy o Żerom
skim znajdujemy w prasie czeskiej. 
Organ rządowy Benesza „Prager 
Presse" zamieszcza obszerną charak
terystykę Żeromskiego pióra prof. Ma- 
rjana Szyjkowskiego, który — jak 
wiadomo — zajmuje katedrę literatu
ry polskiej w uniwersytecie praskim, 

  O-------
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TEATR WIELKI.
Piątek, 27. bm .: „Nowi Panowie". Ceny 

zniżone.
Sobota, 28. bm. o godz. 3.30 popol. „U- 

liekła m i przepióreczka...". Przeostawienie 
dla młodzieży szkolnej. Ku uczczeniu pa
mięci Wielkiego Pisarza Stefana Żerom
skiego.

Sobota, 28. bm. o godz. 7.30 wierz „Ży
dówka". W ystęp M. Sowilskiego. Ceny 
iniżone.

Niedziela, 29. bm. o godz. 3.M) popoł. 
„Traviata". Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, 29. bm o godz. 7.30 wiecz. 
„Hetman Stanisław  Żółkiewski". Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu rocznicy Po
w stania listopadowego. Ceny zniżone.

TEATR ROWOSCI.
Piątek, 27. bm .: „M arietta". Ceny zn i

żone.
Sobota, 28 bm. o godz. 3.30 popoł. „Dwaj 

mężowie pani M arty". Ceny zniżone popo
łudniowe.

Sobota, 28. hm. o godz. 7.30 wiecz. „Dzi
kus". Ceny zniżone.

Niedziela, 29. bm. o godz. 3.30 popoł 
„Dziecko miłości” . Ceny zniżone popo
łudniowe.

Niedziela, 29. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
.Marietta". Ceny znizone.

Puczątek przedstawień punktualnie o g. 
730 wieczorem.

♦
Tg łr W ielki daje dziś jedno z ostatnich 

przedstawień doskonałej komedji Fleurs‘a i 
Croisset‘a „Nowj panowie", która na naszej 
scenie zdobyła niezwykły sukces arty
styczny.

Jutro popołudniu o gcsdz. 3.30 wspaniała 
komedja Stefana Żeromskiego. „Uciekła mi 
prezpióreczka..." dla młodzieży szkolnej, ku 
uczczeniu pamięci Wielk.ego Twórcy. Pozo
stałe bilety od dzisiaj sprzedaje kasa teatru, 
w gmachu Teatru Wielkiego. — Jutro w ie
czorem, zam iast „Dziewczyny z Zachodu" 
(z powodu niedyspozycji p. Flatównej), u- 
każe się „Żydówka" z p. Sowilskim, Lipow- 
s tą , Rogowską, Kwiatkowskim i Martinim. 
Kapelmistrz p. Zuna. Ceny zniżone.

Teatr Nowości powtarza dziś świetną 
„M ariettę", cieszącą się wprost niebywałem 
powodzeniem. Każde przedstawienie tej 
przepysznej operetki, wypełnia szczelnie 
salę „Nowości". Ceny zniżone. — Jutro po
południu o godz. 3.30 ukaże się po cenach 
zniżonych Jaw no niegrana szam pańska ko- 
medja Gandera: „Dwaj mężowie pani Mar 
ty" (pp Dobrzańska, Jankowska, Dobrzań
ski i Kwiatkowski).

Wieczorem, w sobotę, wznowienie, w no 
wej obsadzie, przewesołej komedji am ery
kańskiej Mannersa, p. t. „Dzikus". W roli 
tytułowej w ystąpi poraź pierwszy wysoce 
utalentow ana artystka p. Zofja Barwińska. 
Zapowiedź tej komedji wzbudziła wielkie 
zainteresowanie wśród bywalców teatrai 
nych.

„Tannhfiuser", wielki dram at muzycz
ny W agnera, który zapoczątkuje cykl wido 
wisk Wagnerowskich na naszej scen ie ,ji- 
każe się we wtorek, z pp. Sowilskim, 
Green-Skazową, Platówną. Popowiczówną, 
Cyganikiem, Kwiatkowskim, Martinim, 
Ostrowskim i Schiitzem. Operę prowadzi p. 
Zuna.

*
Z teatru  „Semafor" Ciągle jeszcze bi 

dcący sensację program bieżący jest a trak
cja dla licznej publiczności z wszystkich 
sfer Lwowa. Różniący się od programów 
poprzednich wesołością i skrzącym dowci
pem program obecny olśniewa i bawi zara
zem dając pole do popisu wszystkim świet 
nie już zgranym czynnikom artystycznym  
teatru.

*
Te: tr  „Semafor", ul. Rejtana 3. Co

dziennie 19.15, w niedzielę i św ięta 16.45. 
1) R abindranath Tagore: Poczta. 2) Fr.
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki.
4) Jack London. Frawo białego człowieka.
5) „Poczekaj Hanka ’. 6) „Na przypiecku".
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie"
8) Prudhomme: W aza. 9) Strauss: Walc.

Bilety do nabycia wcześniej w składzie
b u t Seyfartha, ul. Akademicka.

*
D r,‘ w piątek odbędzie się koncert 

gkrzypka Filipa SCHARFA. Program obej
muje w spaniałą sonatę Griega, Koncert Eru- 
cha, oraz utwory Sarasatego, W ieniawskie 
go, Blocha i Paganiniego. W osobie Schcrfa 
publiczność pozna jednego z najw ybitniej
szych skrzypków najmłodszej generacji.

7892

Z sa li sądownej.

Pasierb zabśł ojczyma.
Niedobrane małżeństwo wiejskie. — Krwawy spór

o snopy zboża.
Lwów, 27. listopada.

(X ) Ta tm a  law a przysięgłych, która, 
przedwczoraj osądziła krwawy czyn Man- 
gotta, wczoraj rozw ażała znowu sprawę 
morderstwa.

Na ławic oskarżonych zasiadł Mikołaj 
Walko, parobczak 19-letni z Dzibułek, wsi, 
niedawno wspominanej w pismach z okazji 
innego potwornego mordu, tam  popełnio
nego.

Walko stracił ojca, mając zaledwie 1 % 
roku. Matka jego, 32-letnia wdowa, mająca 
oprócz niego 10-Ietmą wówczas, córkę A n 
n ę , w yszła powtórnie za mąż

za parobczaka o 10 la t młodszego 
od niej, 22-letniego Feliksa Leszczyńskiego. 
To niedobrane małżeństwo żyło dobrze 
przez 7 lat. Leszczyński upraw iał 8 mor
gów gruntu wraz z 1/4 częścią należną ma- 
łoletmemu Mikołajowi. On sam z wdową 
po W ałku żadnych dzieci nie miał.

Popsute się po wojnie, 
w czasie której L eszrzyńsó  służył przy 
w ojsku. Żona jego tymczasem starzała się. 
Leszczyński wróciwszy z wojny, 

zastał żonę s ta ią  babą.
Liczyła ona wówczas 44 lat, co u wiej

skiej kobiety nie pozostawia już żadnych 
śladów kobiecego uroku. W  dodatku doro
sła pasierbica i podrastający krnąbrny pa
sierb, nie przyczyniali się do utrzym ania 
Larmonji rodzinnej.

Doszło wreszcie do tego, Ze Leszczy ński 
wyrrow łdzil się od żony 

i zamieszkał u ojca. 6. sierpnia br. doszło

do gwałtowne] oprzeczki o p lc-y . Leszczyń
ski chciał zebrać snopy z pola, do którego 
rościł sobie pretensje jego L9-letni pasierb 
Walko. Leszczyński przyjechał furą i 
spotkał się na polu z furam i Mikołaja Mar 
tyna  i Michała Derkacza, którzy mieli wo- 
rić  zboże dla W alka. W yw iązała się bójka. 
L< szczyński

rzucił aię z w idłam i -
za Martynom. W  tej chwili z za krzaków 

padł strzał.
To Mikołaj Walko strzelił ż  nienacka, a 
Leszczy ński trafiony w pierś.

padł trupem.
Za ten czyn odpowiadał wczoraj Walko 

jako za morderstwo. Bronił się, że działał 
rzekomo w obronie własnej. Nie umiał jed 
nak wytłumaczyć, dlaczego w polo, do wo
żenia sponów, wziąj ze soDą strzelbę i dla
czego już naprzód

przygotował ją do strzału 
Oskarżał prokurator Paklikowski, stro

nę poszkodowaną zastępywał adw. dr. Ma- 
ritczak, bronił adwl dr. Kibitz.

Jeden ze świadków powołanych przez 
obronę zeznał, że denat m iał namawiać nie 
jakiego W icka Kisielewicza, by ten n a 
padł w ciemności na  W alka i przebił go 
nożem, tak

„szczoby jeio  didko skoro wziął". 
Wieczorem o godz. 23-ciej zapadł wyrok 

uw alniający. Oto przysięgli 10 głosami za- 
przei żyli py tan ia  co do morderztwa, zaś 
9-ma co do zabójniwr.

Trudności <r rnchn tramwajowym.
Wczoraj w ciągu kilku godzin śnieg zasy
pał całe miasto. Około 4 popoł. stanęły 
wskutek tego w niektórych miejscach tram 
waje, tak. że dyrekcja tramwajów była 
zmuszona wysłać o godz. 5.30 pługi na  m ia
sto, by oczyścić tory z zasp śnieżnych. P ra
ca nad utorowaniem ruchu trw ała do póź
nej nocy. W ciągu dnia oczywiście nie o- 
beszło się bez znacznych opóźnień w ruchu 
wozówt

i) ie s ta c ja  ż a ło b n a  m ło d z ij z j  ak ad .
ku czci ś. p. St. Żeromskiego, turzą dzona 
przez Zw. Akad. Ml^dz. Zjednoczeniowej; 
odbędzie się w sobotę, 28. bm. o godz. 7-ej 
wiecz w sali Pol. Domu Akad. fund. Her 
manow (Królewska 7). Na program--złożą 
się produkcje muzyczne p. M. Pchorilesa, 
przemówienie p. Ir. Hen-yka Scłnnpeia, 
fragmenty z „Ludzi bezdomnych" i „Po
piołów" w recytacji p. H. Skrzydłowskiej i 
prelekcja p. dr. Sew. Zeusera o „Przed
wiośniu". Inicjatorzy upraszaja całą mło 
dzież akad. o tłum ne przybycie. Wstęp 
wolny

Omyłki d iuka. We wczorajszym num e
rze „Gazety Porannej" w podpisach pod 
kliszami wkradły się — wskutek nie wy raź 
nego skryptu — dwie pomyłki. Jak z treści 
podpisy wynika, broni kanału panamskiego 
m arynarka nie jngiels .a, lecz amerykab 
ska L,„tn.k Pinedo lot swój zacsąl z nad 
Lago MDggiore (Rycina na s ti. 9).

Konsulat czechosłowacki wp Lwowie po
daje do wiadomości obywatelom, będącym 
w pos-adaniu polskich papierów wartościo
wych, że z dniem 1. grudnia 1925 kończy 
się w Czechosłowacji term in zgłaszania 
przedwojennych galicyjskich papierów 
ziemskich i komunalnych. Papiery zgłoszo 
ne po oznaczonym terminie, nie będą ko 
rzystać z waloryzacji.

Nadzwycz. W alne Zgromadzenie Ci len
ków Stow Emerytów, Inwalidów, Wdów i 
Sierót po Pracownikach F. K. P. we Lwowie 
odbędzie się w ponied^dłek, 3 1. bm. o go
dzinie 2 ropoł. w sali Z. Z. P., Lwćw, ul. 
Gródecka 69. 1) Wyhór nowego prezesa i 
wydziału, 2) sprawa złączenia się wszyst 
kich emerytów w Centralnym Związku F 
merytów kolejowych.

Z Lwowskiego Radjoklnbn. S ekretarjit 
zawiadamia, iż każdego poniedziałku o go
dzinie 8 wiecz. odbędą się w lokalu Klubu 
(ul. Bourlarda 1. 5) audycje — dla członków 
i gości.

W ychowankowie Bursy im. Dekerta o-
degrają w niedzielę, 29. hm o 6 wiecz. w 
sali Tow. Strzeleck.jgo, ul. Kurkowa 1. 23, 
„Noc w Belwederze", Staszczyka i pierw
szą odsłonę obrazu scenicznego ks. P. W ie
czorka „Polska już W olna".

Uroczystość poświecenia i otwarcia e- 
lektrowni miejskiej w Skolem, odbędzie się 
dnia 29. bm. o godz. 3 popoł.

Dla głuchoniemych. Komitet obywateli 
dzielnicy IV, wraz z dyrekcją Zakładu głu
choniemych (ul. Łyczakowska 85) zamierza 
urządzić dla ^j nieszczęśliwej dziatwy

H u m o r .

W  Wieczór ■'w. Mikołaja i Gwiazdkę. Na cel 
ten odbędzie się zbiórka po lokalach pu
blicznych i sklepach.

„7w«ą: )fc RodzicielsKi" prry zz Me żeń
skiej im. Orreizkowej we Lwowie (ul. Sw. g  
\nny) zawiadamia rodziców, że W alne 
Zgromadzenie odbędzie się w niedzielę, 29. 
um o 10 przedp. Onecność wszystkich ro
dziców konieczna.

„Rozwój życia e«ksnaInego“. ^  sobotę,
28. bm. odbędzie się w °eli Stow. Chrz Nar.

- Naucz, szkół pow. wykład doc, dra A, De- 
mi-nowskiego. Wstęp dla członków i wpro 
wadzonych gości wolny.

Tow. Opieki nad zwierzętami prosi o 
napełnienie i wywieszenie puszek blasza
nych do żywienia ptaków szlachetniejszych 
udmian przi d śniegiem Puszki te napełnia 
się tvlko ziarnem  siem ienia konopnego lub 
słonecznika. dojrza*em, sachem  i czv 
stem. Adres Tow.: Lwów. ul. Głęboka 14,
I. p„ m. 35, od 4—5 popoł. W kładki PKO. 
Warszawa. Konto Nr. 153.135. Czeki w u- 
rzędach pocztowych.

(x) Atak ar rln na nlicy. Wczoraj o godz 
21.15 dostał nagle na ul. Pańs(fiej ostrego 
ataku szalu 19-letni Kazimierz Żelazko, za
mieszkały przy ul. Zielonej 38, wywołując 
panikę wśród przecnodniów. Z najwięk
szym tylno trudem  udało się go ubezwład- 
nić) poczem posterunkowi odstawili go do 
aresztów miejskich, celem dalszego prze
wiezienia go do zakładu dla umysłowo cho
rych.

(x) Znowu nieostrożna jazda antomobi- 
'owa. Wczoraj w nocy, o godz. 2 Michał 
Kamut, szofer auta nr. 7998. stanowiącego 
własność Maksa Knolla, jadąc ulicą Zielo 
ną do garażu w pałacu sportowym, kolo 
"ealności pod 1. 44 wjechał na chodnik, o 
balając latarnię gazową i uszkadzając auto 
bardzo poważnie.

(x) Upadek z jadącego pociągn. Wczoraj 
ta szpitala powszechnego przywieziono 

22-letniego Konrada Iwanciowa, rolnika z 
aacka Małego, w powiecie złoozowskim 
który wypadł z pociągu w ruchu, koło Za- 
dwórza i doznał potłuczenia głowy, oraz 
lekkich obrażeń cielesnych.

(x) Ogień kominowy n rty  ul. Kazimie
rzowi] iej. Przy ul. Kazimierzowskiej 4, wy 
buchł wczoraj o godz. 13.30 ogień komino
wy, który przybyła straż pożarna rychlu 
stłum iła.

(x) Ze etałej rubryki kradzieży. Około 
godz. 23-ciej zakradł się wczoraj niewyśie- 
dzony sprawca do restauracji N atana Mit- 
teimunna przy ul. Żółkiewskiej 72 i skradł 
na jego szkodę kurtkę, podbitą kangurami ;; 
krym skim kołnierzem, w art. 200 zł. — 
Ludwik ' Motał, radca rach., zamieszkały 
przy ul. Lenartowicza 21, uwiadomił poli
cję że dopiero obecnie spostrzegł, iż został 
przed dwoma miesiącami okradziony. Oto 
niewyśledzony sprawca skradł mu ze stry 
chu z niezamkniętego kufra 2 wojskowe 
bluzy i damska suknię granatową, wart. 
100 zł,

U LEKARZA.
Lakarz: Jak często pow taizają się te bóle? 
Pacjentka: Co pięć m inutl 
J.ekarz: A jak długo trwają'.
Pacjentka: Gonajmniej kwadrans.

W yjątkowa nędza. Byty właściciel dóbr; 
ziemskich W ładysław Z., utraciw szy mają
tek podczas wojny, wskutek podeszłego wie 
ku (77 lat) i ciężkiej choroby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nędzy. Uprasza 
o łaskawe datki celem ratow ania od śmier
ci głodowej siebie i. swej chori j siostrzeni
cy — do Administracji „Gazety Porannej"1 
dla W ładysława Z. (Istotnie wyjątkowa 
nędza sprawdzona została przez Adwini- 
stację).

—- O  —.

lii 93 rocznic; Powstania 
Listopadowego-

Lwów, 27. listopada.
Dla uczczenia 95 rocznicy rozpoczęcia 

tak chlubnych dla nas walk w r. 1830/31 t  
niepodległość naszej Ojczyzny — urządza 
garnizon lwowski uroczystość według na
stępującego programu: W sobotę, 28, listo
pada br. popołudniu odbędą się we wszyst
kich oddziałach i zakładach wojskuwych o- 
kolicznościowe pogadanki dla żołnierzy, po
łączone z śpiewem pieśni narodowych, de
klamacjami i  koncertami orkiestr.

O godzinie 19.30 (7.30 wieczorem) odbę
dzie się w Ognisku Oficerów przy ul. Fre
dry 1. 1, uroczysty wieczór, który urządzają 
wychowankowie Korpusu Kadetów Nr. I. 
W programie: słowo wstępne, produkcje
chóru kadetów, deklamacje, część koncerto
wa w wykonaniu kadetów. Przygrywać bę
dzie orkiestra 40 pp. W stęp wolny — za za
proszeniami, które wydaje Korpus Kadetów 
Nr. I.

W niedzielę, dnia 29. listopada br. o go
dzinie 9 rano odbędzie się w kościele gar
nizonowym OO. Jezuitów, uroczyste nabo
żeństwo przy udziale reprezentantów władz 
cywilnych i wojskowych, /eteranów z r. 
1863/4, kadetów, wojska, delegatów stowa
rzyszeń i społeczeństwa. Podczas nabożeń
stw a przygrywać będzie orkiestra 26 pp.

(f) p rer? z nagością na sceniel Pod łem
hasłem szereg 'posłów pruskich wniósł inte- 
pelację, wypowiadając walkę nagim pro
dukcjom, które są charakterystyczną cechą 
życia berlińskiego. Dodać należy, że w 
razie usunięcia nagości ze sceny musiano- 
by skreślić trzy czwarte sztuk, których 
główną treścią jest pokazywanie nagich ko
biet w przeróżnych pozach.

(f) Sucha droga z Londynu do Kapszta
du. Sfery handlowe francuskie żywo lansu
ją projekt połączenia Francji z Anglją tune
lem pod kanałem La Manche, nrar Hisz- 
panji z Afryką tunelem pod cieśniną gibral- 
tarską Francuzi liczą, tu na  zmysł spela- 
cy jny Anglików, którzy w ten sposób uzy
skaliby suche połączenie z kolonjami w pu- 
łudniowej Afrvce. I

(f) Na*uralizaeja cudzoziemców w An> 
flji m a zostać utrudniona, by złagodzić 
klęskę bezrobocia. Odnośny projekt pojawi 
się w parlamencie, w roku przyszłym. Na- 
turalizować się mogą tylko cudzoziemcy 
zdrowi, zamożni i niekarani.

* • >
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Siedliskiem ich jest południowa Afryka. '
v Londyn, w listopadzie,

(jp.) Nauka współczesna zdarła już 
wiele iluzji z przedziwnego świata 
fantastycznych opowieści z krain za
czarowanych, w których żyją legen- 
uarne zwierzęta, nieznane kwiaty i 
drzewa, giganci i karły...

Ale oto w zam ian za odebrane złu
dzenia zdaje się ona rewanżować obe
cnie ludziom

rz. czywistym dziwem, 
jakiego oglądać na ziemi nikomu się 
dziś nawet nie marzyło.

Naczelnik mianowicie jednego z 
plemion, imieniem Lewenika, opowia
dał Worthingionowi, że w tam tych 
mniej więcej okolicach zobaczył raz 
w bagnie wielkie zwierzę, które zrazu 
wziął za nieżywego hipopotama. Kie
dy jednak się zbliżył, zwierzę skręciło 
się i znikło w wodzie. Ale pozostał po 
niem ślad, które Lewenika opibuje, 
jakby koleje, wyryte przez koła cięż
kiego wozu, co dowodziłoby, że zwie
rzę posuwało się, włócząc nogami.

Zbadanie „Studni zakazanej" przed
stawia mniej trudności, niż zbadanie 
źródeł Amazonki. Obserwacja długo 
trw ała nad brzegiem, wbicie klam er w 
prostopadłe brzegi, czy naw et zbudo
wanie w nich schodów, albo mostu 
nad całem jeziorem, czy jego częścią, 
zapuszczenie w głąb dzwonu nurko
wego, to stosunkowo łatwe sposoby 
rozw iązania zagadki, na które czeka z 
naprężeniem św iat uczony i szeroka 
publiczność.

przedmiotem konferencji była kwestja arna- 
to iitw a  i ew entualnie zw iązana z nią spra
wa

aorpam sawanuł nowego Związku.
Tego rodzaju rozwiązanie zagadki krakow
skiej miało jednak jeden niejasny punk*, 
a była nim  obecność p, Maury, którego ni = 
można było posądzać o przeczulenie pod 
względem „am atorstw a", a czemu dał zre
sztą wyraz na sjeidzie praskim, zajmując 
wręcz przeciwne stanowisko niż Meisel.

Bardziej wiarygodne wydają się głosy, 
dowodzące, iż

tajemnicza konferencja krakowska 
tyczyła się nie rozbicia Fify, lecz zmianV 
nądow  w najwyższej instytucji piłkarskiej 
świata

Faktein jest, iż obecne kierownictwo 
Fify m a wielu przeciwników. Prezydent 
Rimet jest bezsprzecznie be rdzo godnym 
człowiekiem, jednak posiada tę wadę, iż 
poza Irancnikim  językiem nie włada żadną 
inną mową, co mu znacznie utrudnia urzę
dowanie, a przede wszy stkiem prowadzenie 
obrad kongrem Spkretarz Fify Hirschman 
włada wprawdzie czterema językami, jed
nak nie jest w stanie zastąpić prezydenta, 
a oprócz tego ma on wielu przeciwników 
z różnych powodów. Do niezadowolonych 
z H irschmana należą tacy potentaci piłkar
scy jak:

Anglja, Austria, Wępry i Szwecja.
Już na kongresie praskim uja uniły się 

„przewrotowe" dążenia, jednak zbyt krew
kie w ystąpienia Meisla wytworzyły atmo
sferę nienadającą s i r  do przeprowadzenia 
kompromisowych układów, to też trzeba 
było poczekać na inną sposubność.

Hago Meizel 
doszedł już dawno do przekonania, iż poli
tyka jego była z gruntu fałszywą, to też 
wykorzystał okazję zawodow Polska— 
Szwecja, by porozumieć się

z przyjacielem twoim Johanionem
Z drugiej strony i Johansonowi zależało 

na skomunikowaniu się z wiedeńskim dy
plomatą, gdyż „prameislowska" polityka je
go nie ipotkala zię wcale z aprobatą szwe
dzkiego związku, który skłania się raczej 
do umiarkowanego stanowiska Norwegji, 
Finlandji, Szwajcarii, Niemiec i t. ;

Wobec takiej sytuacji jeden tylko cel 
przyświecać mógł konferencji krakowskiej, 
a mianowicie: przygotowanie podłoża pod 

nowy gabinet Fity 
Meisel-Johanson, lub Johanson-Meisel. 
Pierwsza kombinacja jest mniej prawdopo
dobna, gdyż Meisel większą „chrapkę" ma 
na sekretariat niż prezydenturę. A zresztą 
nie zależy mu wiele na Holandji, natom iast 
liczyć się musi z Francją, z ktorą Johan- 
son bądź co bądź łatwiej sobie poradzi. 
Kombinacja Johanson-Meisel jest zatem 
bardziej aktualną, t°mbardziej, iż w P ra
dze już wymieniaj i Meisla, jako prawdo • 
podobnego następcę Hirschmana.

*
PRZEGLĄD ZAGRANICZNI.

Wiedeńczycy nic moeą uskarżać się na 
brak urozmaicenia. Rozgrywki o mistrzo
stwo mają i w tym roku zmienny charak
ter, obfitują w niespodzianki i  zgoła nie
przewidziane zwroty, co naturalnie przy
czynia się do wzmożenia zainteresowania 
i utrzym ania w ciągłym napięciu licznej 
rzeszy piłkarskiej.

Sobotnie zawody ponownie wykazały, 
iż ‘„zmiprzrh bogów" przyjmuje coraz real
niejsze kształty. Vianna osiągnęła w walca 
z Florisdoii A. C. zaledwie wynik remisowy 
1 : 1. tracąc tem samem w ośmiu grach 
8 punktów. I drugi klub florisdorskiej dziel ■ 
nicy odniósł w dniu tym sukces. Admira 
pokonała 2 : 1 Herthę, która wciąż jeszcze 
spoczywa na ostatnim  szczeblu śliskiej dra ■ 
biny mistrzowskiej.

Bogatą w sense.cji była niedziela. Ze 
stanowiska ugrupowania tabeli największe 
znaczenie przypada klęsce S lo /auu  w wal
ce ze Spoitklubsm 1 : 0 (0 : 0) i zwycię
stwo Amatorów nad Simmeringiem 2 : 1 
(0 : 1). Obydwa te fakty przyczyniły się 
do znacznego wzmocnienia pozycji Amato
rów, którzy nietylko utrzym ali się na czele, 
ale i jednym zamachem wyzbyli się z nad 
karku niebezpiecznego ryw ala Slovanu, któ 
ry zmuszony był przenieść się na trzeci 
szczebel, ustępując drugie miejsce Wacowi, 
zwycięscy Rudolfehugla w stosunku 3 : 1.

Mistrz W iednia Hakoah zyskuje z każdą 
grą na terenie, ale w kierunku ...do dołu. 
Niedziela przyniosła „biało-niebieskim" 
cieiką porażkę od Rapidn w stosnnkn 
3 : 1. Klęska ta była tem tragiczniejsza, iż 
dostała sie mistrzowskiej drużynie zupeł
nie niezasłużenie. Hakoah nietylko nie u- 
stępowal „zielonym", ale przewyższał ich 
finezja i artyzm em  gry. Żywioł i energja 
odniosły jednak tryum f nad techniczn-j m 
kunsztem. Tak wiec znajduje się zeszło
roczny m istrz W iednia na czwartem miej
scu od końca, utraciwszy w siedmio grach 
8 pnnktów.

Jak donoszą z południowej Afryki, 
w Rhodozji o jakie 80 kim. od Broken 
Hill w Kopopo oakryto ni mniej ni Wię 
cej tylko

iyw ą iannę z czasów przed
potopowych.

Oazą, w której utrzym ać się miały 
te przeżytki Tninionych tysiącleci ma 
być tak zwana

„Studnia trwogi".
Jest to jeziorko, czy przepaść za

pełniona wodą, czy też jaskinia nie 
zasklepiona. Ma ona wprawdzie około 
100 metrów średnicy, ale woda zn a j
duje się w niej dopiero w odległości 
40 stóp od brzegów, które są tak pro
stopadłe, ze żadne żywe stworzenie 
tam się dostać, ani stamtąd wydostać 
nie może, zwłaszcza, że zarzucone son
dy nie mogły dosięgrąć dna tej studni.

Położona w dzikiej okolicy, t3 
studnia otoczona jest atmosferą trwogi 
przez krajowców, którzy opowiadają, 
że raz, przed laty, cale plemię nad 
jej brzegami, powiązawszy »> razem, 
popełniło samobójstwo j że odtąd stu
dnia naw iedzana jest

stracham i i  zjawami.
Tymczasem wedle zdania uczo

nych tymi stracham i i zjawami mogą 
być

zwierzęta przedpotopowe,
znane z wykopalisk, a mające tam 
swoje ostatnie schronisko. Przed nie
wielu laty  jeden z uczonych dr. An
drews stwierdził, że niektóre z przed
potopowych zwierząt żyją jeszcze w 
A fry ce . A przed 25 laty  sir Harry 
Johnston doniósł o odkryciu w Okapi 
w Grecji żyjącego zwierzęcia, któ
re uważano dotychczas za kopalniane.

Prócz twierdzenia Johns tona są i 
inne dane, że przypuszczenia te mają 
jakąś podstawę. Mianowicie sir La- 
wrence Wallace, onego czasu dygni
tarz angielski w Rhodezji, w pobliżu 
„Studni zakazanej", na powierzchni 
wody, w innej podobnej studni, której 
tak ie  ugruntować nie mógł pomimo 
200-stopowej sondy, zastrzelił dziwne 
zwierzę o wąskiej, jakby węiowej gło
wie i szyi, nad wodą, a z ciałem jak
by wielkiej kaczki pod wodą. Jednakże 
7 powodu stromych brzegów me mógł 
wydobyć upolowanej zwierzyny, która 
wnet zatonęła.

Wiadomóść o odkryciu tej nowej 
studni potwierdza sekretarz do spraw 
krajowców w Północnej Rhodezji, mr. 
Worthington, który odkrył, że legen
darna studnia jest faktem.

Kupujcie 
ęo-groszowe cegiełki
naGimnazjum w Brzuchowicach!

Tajem nica stanu.
Dowcip angielskiego posła.

Londyn, w listopadzie.
W ostątnim numerze znanego tygo

dnika „Doyle-Magazine" czytamy co 
następuje:

Pewien polityk angielski siedz:ał 
któregoś dnia w hallu dużego hotelu 
londyńskiego, gawędząc ze swoim przy
jacielem —  gdy zbliżył się ku nim jakiś 
nieznajomy młody człowiek z zapyta
niem: „Czy mógłbym z panem pomó
wić chwilę, panie Black?" —  „Oczy
wiście", od zeki tamten, podnosząc się 
z miejsca. Młody cztowiek poprowadził 
go poprzez całą salę i polityk przy
puszczał, że usłyszy coś bardzo wa
żnego. Gdy doszli do samego końca 
sali, nieznajomy szepnął mu do ucha 
z poważną m iną: „Jestem redaktorem

gazety N. N. i chciałbym pana pr< sić 
o łaskawe podanie mi swoich zapatry
wań na politykę zagraniczną obecnego 
rządu."

Mr. Black był przez chwilę jak gdyby 
oszołemiory, Ie z potem odrzekł: „Ch. dź 
pan ze mną". I zaprowadził nieznajo
mego do pokoju, gdzie się mieściła 
czytelnia, następnie do położonej o kilka 
stopni niżej obszernej sali, poczem pro
wadził go po nieskończenie długim ko
rytarzu do pokoju jadalnego 1 po przej
ściu tegoż udał się z nim do szatni, 
gdzie obrawszy sobie odosobniony kącik, 
schylił się do swego gość a z poufałą 
miną i szepnął mu tajem niczo: „Daję 
panu słowo, że nic o tem nie wiem".

Nie masz żubrów w matecznibach.
Zniszczenie zaczęli Niemcy, skończyli kłusownicy. —  Polany 
głuche i puste. Poznań musi u tąpić posiadana parę. —  
Jelenie. —  Opieka naukowa nad puszcza Białowisskę. —  Czar

jej przyrody.
(Od naszego korespondenta.)

Kraków, 26 listopada.
Rzeczą bardzo bolesną dla każdego 

miłośnika przyrody jest wyginięcie w 
puszczy Białowieskiej żubrów.

Jeszcze w latach 1917-18 było 127 
sztuk. Niemcy, — rozmaici wyżsi ofi
cerowie — polowali na żubry ; pomimo 
wszystko jednak z chwilą ustąpienia 
Niemców było jeszcze w puszczy około 
50 sztuk. Te jednak padły od broni 
kłusowników.

Dzisiaj polany, przeznaczone dla 
żubrów są puste i głuche. Były już próby 
osadzenia ich na nowo w puszczy.

Ogród zoologiczny w Poznaniu po
siada parę żubrów, ale nie chce ich 
oddać puszczy Białowieskiej. Jest to 
naturalnie niesłuszne, bo przecież w 
puszczy miałaby owa parą żubrów 
wszelkie warunki rozwoju, gdy w o- 
grodzie zoologicznym skazana je s t na 
nędzne wegetowanie.

Z innych zwierząt pięknych, stano

wiących prawdziwą ozdobę pnszczy, 
wymienić należy jelenie, które kryją się 
w niedostępnych gąszczach 1 ostępach.

Opiekę naukową nad puszczą roz
taczają profesorowie Szafer z Krakowa 
i Józef Paczowski z Poznania.

Pojawiają się polskie wydawnictwa 
naukowe, poświęcone zagadnieniom 
puszczy, n. p. poważne czasopismo 
„Białowieża", wydawane przez Depar 
tament Leśnictwa.

Puszcza Białowieska wymaga na
prawdę opieki i troskliwości ze strony 
całego społeczeństwa, które powinno 
zrozumieć, że w tych lasach i borach — 
przecudnych, wspaniałych, przepysznych, 
w tych matecznikach, ostępach, rezer
watach i gąszczach niedostępnych, kryją 
się w elkie skaiby. I to nietylko skarby 
materjalne, ale i znacznie od nich 
większe, niezniszczalne, a nrąnowicie: 
sita ożywcza przyrody, — piękno, moc, 
świeżość.

Ze sportu.

Tajemnico konferencji krabowskiej.
Nie roz-am lecz rekonstrukcja gabinetu FIFA.

Lwów, 27. listopada.
Z okazji zawodów Polska—Szwecja od

była się w Krakowie przy udziale Meisla 
iAustrja), Johansona (Szwecja), Cejnara 
'Czechosłow.), Maury (Włochy) i Cetna- 
rowskiego (Polska) tajemi.Icza konferencja,

która wywołała w całym św iatku pilkar 
skini żywe komentarze. Oficjalnie ogłoszo
no, iż tematem obrad były

zagadnie lia sgdziowikie, 
w rzeczywistości jednak omawiano tam 
Zgoła inne sprawy. Ogólnie twierdzono, iż
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Piękny sukces odniósł W acker w Szam- 
ba*hely, bijąc tam tejszy F. C. 8 : 4.

*
Wielkie bndapbszteóikie derby, spotka

nie MTK.—FTC. rozegrane zostały przed 
20.000 widzów. 1 ty n  raztm  zdołała mi- 
strzuwska jedenastka MTK. utrzym ać hege
monię, bijąc F IC . skromnie 1 : 0. Zwycię
ski punkt był dziełem Molnara.

Reszta wyników brm iala: Nemzetti— 
33 0 : 0 . . — UTE.—Torekres 2 : 1 . -  \ ra- 
sas- -Kispesti 5 : 4 .  — 3 . Ob wód—Uniwer
sytet 2 : 1. — Vivo—ETCi 1 1.

W Pradze odniosła Slavia zwycięstwo 
P.ad Orosovicami 3 . 0, Victoria Ziżkov po
konała CAFC. ó : 0, Ceskie Karlin—SC. 
Liben 6 : 2, a  Nuselsky— Cechie VIII. 9 : 1.

W grze przyjacielskiej pobiła Sparta 
Union—Żiżkov w stosunku 9 : b.

W spaniały sukces odniósł DFC. w Za
grzebiu, bijąc Hask 3 : 1, a  Gradjahski 
5 : 2.

Ż y c ie  posporfĄrcre,
Reforma P ras a Małżeńskiego przez Dra 

Z. Mandla, adwokata W Krakowie, omawia 
problem rozwodu, separacji, ślubów cyw il
nych według prawa trójdzielnicowego. Do' 
nabycia w księgarniach i u  autora — Kra
ków — Rynek 22. Cena 3 zł. 7438

 O--------

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lw ów , ' 6 Fsto-ada.
Dzisiaj na targu akcyjnym zanoto

wano na-góJ więcej transakcji jak w 
dniach poptzednich.

Kursa nie u cgły ładnej zm śnie. 
Oddawców sosunkowo więcej j-k  ku
pujących.

Z akcji bankowych pokryto zapo- 
trze owan e na ak je Banku H pete- 
cznego w ilości pr eszio tys ąc sz uk.

Z akcji przemysłowych inttresowano 
się Chodorowom Garohną. W innych 
akcjach mniejsze obroty,

Ofarowano Rakszawę po 0 '80  a 
poszukiwano Paiowozy po 0*23 bez 
transakcji.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 26 listopada.

Hipoteczny 0*34, Browary 7‘75> 
Chodców 5 20, 5'2ó, Chybie 3 85, 
Cegielski 9 —, Gazolina 1*3 \  Oikos 
0 '9u, Siersza g. 1 75 , Tesp 2*60.

Giełda zbozowa*
L w ó w , 26 listooada.

Ceny zboża na targach zagranicz
nych kształtują się zwyżkowo. Psztn ca 
awansowali w Hamburgu o 3 prc. 
a żyt> w przeciągu kilku dni o 15 
prc. Zainteresowanie dla zboża eksoorto- 
wego po cenach przekraczających ostatnie 
notowania.

Tendencja zwyżkowa utrzymuje się 
nadal.

Usposobienie bardzo silne.
Pszenjca krajowa ex 1925 22 5 ) 

do <3 50 żyta malspolskle ex 19e5 
1 6 —  ho 16 75, jęczmień malopalski 
pastewny — ' — da —i — , awies ma- 
iopalski 16.—  Ja t7  —

Giełda warszawska.
W arszawa, 26. listopada. (Teł. G. P.) 

Sztokholm 182.35, Holandja 273.90, Londyn 
33.01, Nowy Jork 6.78, Paryż 25.59, Praga 
20.19, Szwajcaria 131.24, Wiedeń 96.03,

Cedu’a pfełdy lwowskie] z dnia 26 listopada 1923.

Y w«j r tr  * 25 1 stenad*
„  n  ..

Y r  | t P r c  i pic- ■

fr M Ir. .grponem i •
IV. KTi

jpr 1 4 5 Bank Z w ląskow r __
28' ISf 15000 Bank b lpo tecany . — 33 35 0*34

100' 60! Bank handl. poin . — —
28( 161 2800 Bank K nm erciaL . — —
28< I4( 560 Bank MaJopolald - — — —
8fc< 14! 2800 Bauk pow sa. u  td. •
28! ISO MOL Bank Przem ysłów . .... —

100! — — Bauk Rolniczy . « ■— ■ - — —
28! 15000 Bank Złem. Kred. — —* mm
26! 8 ' Bank Zemeiny ,  . « *

joot 60! 106000 Zw. Sp.Z. w P o i. - - — —
6tC — 6000 a groch=. nic .  .  . - — —

100! 65C — B racia B iskupscy — - —
60! aooo wm B row ary . . . . 7 65 7 85 7-75

100( 8000 C hodorow  .  .  .  .1 5 10 5 3 ' 5 20 5 25
. 100! £000 40 gr .................................. HO 3 : 85 3 93

JOGI 800 80000 C eg i4sU  . . . . 8 90 9 10 9’GO
10(X 1000 2000 Ćmielów . . . . — . —
— — — Fabr. L okoao taw — — — ..
I4( 14000 14C Oafota — — —
I4< 800 GalicJ i . . . . . — /• ■ —

JOOt _ — G azo lu a  . . . . 1 30 1 4 1*35 |
W 600 • - Górka • .  .  .  ,  .
I « 18600 — K arpallt .  .  . - — — «
£8! 200 6000 Krakus .  .  . w

MOi 15000 — M arynia . . . . . 1 —
IGO 800 10600 N .jm o)ow skl .  . — - mm
__ — .N itrat* Z a k L d k —

100! 4000 Gikoa . . . . . . 85 95 9 9 0
bot 750 'p : Parow ozy . . . . t.
60- 20C P e s e t ................... - mm
351 175 — P ogiSk . . . . . — mm

10G( 60C 7550 I okude mm
60! 85C 20000 Polska n a f t i .  .  . mm
60- 401 •— Polskie Tow . 8u<L mm

10001 2600 — Potęga . . . . . —
141 280 — R akszaw a . . . . mm
601 800 Rohu Z le llńad  . . mm i
211 140 Siersza elektr. .  . —
14' 80. S le r tra  góra. .  . 1 7 1 8 1-75
28' 76o — Spół. W ydaw nicza

. 100 ■— ]80t T e b a t e ................. , —
?0i 70- 2000v Tepega ................. ... —

JOl- 85. •** Tespy .  .  . " . i , -  . 2 55 2 65 2*60
14 281 T rzebin ia  . ' . V . —
61. 1000 U rsus .  . ,

1(X 1070 —’• Zieleniewski . . . _ mm
l- & Impaz . . . . . .
6( 20 Pulskt Glob .  .  . mm

-0- Lk AtfUlp Puiba. . . . . . mm

U i), P o ls o t. . . . . . mm
i o h a n . .  .  .c  .  . • mm

0. Wawel . . . . . mm
— mm "** koLH urtow aiaStA , — —

Wiochy 27.51, pożyczka dolarowa 448.80, 
poJ yczka kolejowa 87.00.

Gełda krakowska.
Kraków, 26 listopada (Tel. G. Pr) Polski 

P 'zem . 0.13, Powszechna Kredyt 0.03, To- 
han 0.14, Siersza górn. 1.85, Górka 7.80, 
Chodorow 5.05, Piasecki 1.40, Chybie 3.85.

Giełdy obo9.
GłfiŁOJ ZURTCHSKA.

Zurych, 26. listopada. (Tel. G. P .' Paryż 
19.50, Londyn 25.15, Nowy Jork 519, Wło
chy 20.97 Berlin 12b5, W iedeń 73.12, Pra 
go. 15.37 i pół, W arszawa 84.50, Budapeszt 
0727, Bukareszt 2.37 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, 26. listopada. (Tel. G. P.) Do

lary 706.90, bułgarskie 5.10, m arki niem. 
168.40, angielskie 34.30 1/4,. francuskie 
26.70. włoskie 28.52, jugosłowiańskie 12.49, 
polskie 102.25, rum uńskie 3.20, szwajcar
skie 136.05, węgierskie 99.50, czeskie 
20.95.

AKCJE.
Zie’tnutw ski 94, Fanto 138, Karpaty 

90 i, Galicja 790, Schodnica 100, Siersza 
b0.2, Eank Hipoteczny 4.00, Kompas 12.1, 
Portland c.em. 221, Nafta 93, Mraźnica 34, 
Browary lwowskie 82.

Obroty prywatne.
Lwów, 27. listopada.

Wczoraj tendencja w dalszym c ągu 
silnie zwyżkowa, wieczbrem o charak 
terze haussy. Usposobienie ożywione. 
Ob.ót liczny.

dolary amerykańskie 7 25 —  d« 
7.27 —  dolary kanadyjskie 6 8 ) - de 
7 00 —  korony czeskie ( 2 0  —
0 21 —  leje 0.< 3 25 do 0.( 3 50 franki 
francuskie 0 8 50 de 0 28 75 u a a  
rzwalcarskie 1 30 — do 1 35 — funty 
sztcrllugt 33 0 0 — de 33 50*— niem. 
marki nowa o.00*— do u.oO*—i,

ZŁOTOt 20 korei 78 00*—  do 
28 50 -  20 franków . 6 .00.—  d .

6 2 ) — 2J marek 32 0 0 — rd o  
32 kCP—  10 ruhji 26 OO'— do 36 50 -

SREBRO. Korsna austr. 0.58 0 )  
od 0 .r9  —  5 koron austr. 3 1 5  — de 
3 25 — floren austr. 60 — do
1 • 5 — rubel 2 50 —  de 2 60 —  ko
piejki aa rubel 1*30 — do 1 35 - .

OGŁOSZENIA

KOEDUKACYJNE KURSA maturyczn* 
„Oświata" (zatwierdzone przez Kurato- 
rjum O. S L, Lwów). Tylko dla zaaw an
sowanych w materjale naukow ym ’ kilka 
wolnych miejsc na: Kursie maturycznym 
gimnaz., Kursie z zakresu 6 i 4 klas gim- 
naz. Zgłuszenia: Sekretarjal Kursów.
Insty tu t Padarewskiego, Lwów, Miłkow- 
skiego l l ,  między 12—1 i 5—6. 7663-3

UN ETUDIaNT enseigne franęais et alle- 
mand aussi conversation S‘aa.’esser a 
Tadministration sous s,Une heure 2 zło
ty". ‘ 7869-2

I ktEA uY  PUbZuKIWANE
2 p r o s t e  z «  w v r a t . i

FANI, bardzo uczciwa, inteligentna, rozu
miejąca się na gospodarstwie i kuchni, 
znajomość francuskiego, szuka posady do 
wdowca dzieci. Zgłoszenia pod „Kultura" 
do ..Porannci". 7909-2

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo
rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentyśta". „ 7674-10

1 MATRYMONIALNE
7  g r o n y  z n  w y n i , 1

WDOWA sym patyczna, mająca mieszkanie, 
pragnie nawiązać znajomość ze starszym 
panem na stanowisku w celu m atrym o
nialnym . Zgłoszenia do adm inistracji pod 
„W iktoria". 7880

I KUPNO i ŁPRZcU A Z 
7  z r o s ły  e a  w y ra * . 1

1  klŁSZKAftlAy SKLEPY, uOi^ALE I
1  7  jfi*ONzy z a  w y ra z .

I WOLNE P0SAJY
7  g r o s i y  z a  w y ra * . # I

RESTAURACJA kolejowa i .  i II. klasy w 
Stanisławowie poszukuje płatniczego z 
kaucją i dobremi świadectwami. Kucha
rza pierwszorzędnego z d ługoletn im i 
św-aaectwami. Zgłoszenia do Zarządu.

___________________________________ 7886-3

BIURO nauczy -eli. i« i pośrednictwa pra
cy dla wszystkich zawodów. Marja Nicm- 
czynowska, Lwów, plac Akademicki 3. 
Telefon 1361.________ '____________ 7893-3

LEKAi.Z DENTYSTA potrzebny do prowa
dzenia Zakładu. Zgłoszenia do Admini
stracji „Porannej" pod „Zakład". 7908

l LAUKA i WYUnOintAiśi-
7  g ro s z y  z a  w y ra z . 1

R o k  H ł o ż .  .912.
KURSY HłllDLCWL

Z .  C - L S Z E W S M Ł G O
L tić w , K a r k o w a  . 8 .  T elef 61-14 

(Stać. tram w . św . Antoni), 
przyjm ują w pisy  na n o w «  kursy:

1) andlow e, 2) księgow ości, 3) spół
dzielczy, 4) ste iiog  a f j , ) p isan ia  na

m aszynach.
Inform acje 1 w pisy  ud 1 — 1 • I od 4 5. 
D la zam iejsc. m -s  k ie g o w iśe i system .

k rp9fioc

„ r in a im n O b  ■ uaucing-Academy bharie-
iton-Stap i inne nowości, Lwów, Gro
dzickich 2. W pisy 6—8 w. ■ .7853-2

JEDNOPIĘTROWA kamienica w śródmieś
ciu z wolnem pomieszkaniem 3 pokojo- 
wem i kuchnią oraz ogrodem owocowym 
przy pryncypalnej ulicy zaraz z wolnej 
ręki dc sprzedania. Bliższa Wiadomość 
pod H. C Administracja „Porannej".

___________________________________ 7887-5

FORTEPIAN „Bosendorfera" krótki, krzy
żowy, prawie nowy, oraz pianino okazyj
nie sprzedam. Nowacki, Pańska 17. 
(sklep). 7896-3

PRZESZŁO 1000 sztuk choinek świerko
wych mniejszych i większych sprzeda 
Zarząd lasów Jaryczów Nowy. Oferty 
z podaniem ceny kierować do Zarządu.

7868- 2

FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po
leca Trumkralter, Stryj. 7638-10

TOKARNIE, Strugarki, W iertarki, Heblarki,
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT", Lw w uL 
Batorego 4. 7308-20

PIEKARNIA w dobrym ruchu, z małem u- 
rządzeniem, do wynajęcia. Wiadomość 
Mac.urak, Drohobycz, ul. Stryjska. 7890

2 WIELKIE pokoje z przedpokojem do wy
najęcia na biuro lub dla poważnych pa
nów. Zgłoszenia Administracja pod „Ty
siąc". 7881

[ Rl ż n E d o n ie s ie n ia
7 m * i *  z a  w y ra z . 1

T. T. Służbowo przeszkodzony listu napi
sać nie mogłem. Oczekuję niecierpliwie 
wiadomości; dukąd adresować. 7888

JADĘ do Poznania, przyjmę zlecenia. Ad
ministracja pod „35". 7885

MŁYN walcowy i razowy, ulica Łyczakow
ska 132, przyjmuje du przemiału zboża
w dowolnych ilościach. 7907-3

ZGUBIONO dokument wojskowy, zaświad
czenie tymczasowe i dyplom ślusarski, 
które unieważniam . Adam Chorst, Brzu- 
chowice. 7873-2

TOWARZYSTWO pożyczkowe i oszczędno
ści w Brodach, zarej. z ogr. poręką, w ii- 
kt» dacji, wzywa niniejszem wszystkich 
wierzycieli do zgłoszenia swych preten
sji na  ręce podpisanych liku idatorów 
najdalej w terminie jednego roku. Moses 
Fut in Esler HnsenbhiU. 7870-3

OBIADY smaczne, bezwarunkowo na świe- 
żem maśle, poleca znana jadalnia Filo
m eny Drabik, Lwów, Brajerowska 6.

7854-4



Sfr. 12 - „GAZETA PORANNA" z dnia 28 listopada 1925. N-. 7615

_ _  R e s t a u r a c j a  i  p o k ó j  d o  ś n i a d a  A  , , P 0 D

JANA L U D W I G U  (ui
Z Ł O T Ą  G R U S Z K Ą "  

Krakowska l 7.)
pod fachowem kiercwniclwem A ,  
Zieliński go poleca się wzglę

dom Sz awnei P< blrzncś^i

KAPELUSZE wszelki (u rodzaju przerabia 
modnie tanio Topolnicka, Kopernika 1.

7711-3

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pierw
szorzędnych fabrykatów, najnowsze mo
dele, mało używane zawsze na składzie 
— najtaniej sprzedaje, m ienia, tylko go
tówką: HANAK, Lwów, Pańska 21. Te
lefon 35—45.  7460-10

Licytacja.
W Państwowem Stadzie Ogierów 

w Sądowej W iszni zostanie sprzedany 
w dniu 9. grudnia 1925 r. o godz. 10-tej 
w drodze ustnego przetargu publiczne
go w ałach pełnej krwi angielskiej 
D‘ORIENT po Santei ed Phrese, kasz
tan, lat 10. P. T. Oficerowie W P. 
mają pierwszeństwo do kupna.

Tadeusz Filipowicz, 
7879 Kierownik Stada.

WOLF Grfiher z Żółkwi, urodzony w r i 895 
uniew ażna zgubiuna dnia 24111. 1925 
książeczkę wojskową, wydaną, przez P K 
U. Rawa ruska. 7889

UYNARZU
S z w a jc a rs k a  

g a z a  le d w a b n a  
marwf D u fo u r. 
Siatki d rucisue 
i m etal. B lacha 

dziurkow ana. 
I. KONRAD, L w ów , P a s a t  F e lle ró w .

" W i e l l c i  w y b ó r

Himow
o r a z  1787

wyrobów koszykarskich
p o l e c a  n a j t a n i e j

„KILIM GLINIAŃSKI‘‘
L w ó w

HALICKA 5. Fllja KOPERNIKA 23.

NA SWIETA o KARNAWAŁ

NA RATY 1 OBUWIE [  NA RATY
DAM SKIE, M ĘSKIE i DZIECINNE

p o l e c a  7883
CHRZEŚCJAŃSKA HURTOWNIA OBUWIA 

Lwów,L.WUW, | --------   1 Lwów,

b y k i  a .  | H E R f t  | n m »

IKSEffllJCIE 
l i n  
m  FMSIIMJ

SiDicuifitm
DLA

DOROSŁYCH
m ak  fabr.

aB

LABOR :H*M,' KARMA

AP KOWALSKI
W WARSZAWIE

m ak  fab r. |

B I ! '
M -P A D M A r ■ H

t U T N  <1 niezaw i dna p as ta  do 
y f f c ł  B w ygubien ia  nagnio t
ków  todcis -ów) n a  nogach, b rodaw ek  na 
tw arzy i rękach znana od 40 lat, w y

robu  ap teka rza

E SOKALSKIEGO w KĘTACH
D o cacy c ia  w ap tekach  i a roguerjach  

lub w p ro st u w ytw órcy 7830

S pecja lis ta  choróo piuc, serca  i żo łądka
D r  H a  B !d

L w ów , G ró d e c k a  46. T e le f. 854.
P rześw ietlan ie  Roentgenem  Leczenie 

lam pą „SOLLUX“ i lam pa kw arcow ą.

R IE C E  żeiazns-szamotowe 
P IE C E  t.zw .O w M *  
P IS C E  kaflowe

p o le c a  F IR M A

Mastalski & 
Kondratowski

Lwów, 3. Maja Z. Telefon Z-G7.
Cegła ogniotrwała, płyty piekar

skie, płytki posadzkowe.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Kopyczyńcuch
rozpisuje siniejsrem

K O N K U R S
na p osadę  dyrek tora  w zględnie k ierow nika  b iu ra  z poboram i X. w zględnie IX. 
S topnia u rzędników  państw ow ych . K andydat w in :en przed łożyć:

1) m .t ry Łę  u rad zen ia  na dow ód  n ep rzewró cze - a 40 la t życia,
2) w łasnoręczn ie  nap isany  sw ój życiorys,
3) o sta tn ie  św iad ec tw o  szkolne (z ukończenia szkoły średn ie j i dokładnej 

znajom ości k sę g o w o śc i)  1 o  ile m ożności w szystk ie  św iadec tw a  z do tychczasow ej 
dz ia ła lności w  o ryg inale  lub uw ierzy teln ionym  odpisie,

4 odpis zaśw iadczen ia  w ładzy  w ojskow ej — co do służby  w ojskow ej,
5> - w a ie c tw o  m oralności i o b y w a te ls tw a  polskiego,
b, św iadectw o  zd row ia  w ydane przez le k a r ra  u rzędow ego  lub kasow ego,
7) ew en tua lną  opinję Z arządu  o u „ędow aniu  kandydata .
P o la rn a  należycie  udokum entow ane należy w nosić do Z arządu  Pow iatow ej 

K asy C horych w K opyc*yucach w term in ie  do dn ia  25. g rudn ia  1925 r.
K om isarz rz ą d o w y : D r. SAW ICKI >n. p.

P rzew odnik  handlow y i  in form acyjny po  L w ow ie
W y m ie n i o n e  f i r m y  p o l e c a m y  n  t s z y m  C z y t e l n i k o m .

G t i A U  O M Y

Satysfakcją dla uiiłośiiikow muzyki i tańca F U S S i* * ^
s w e g o  P o n o *  najnow szej produkcii (system u rad io  z podk ładka m ikrofonow ą).— 
S ław ą sw ą zdoby ły  apara ty  nasze uznanie ca łe j kuli z iem sk ie ', jak rów nież sw oim  
Si tw nym  repertuarem  najw iększyc i  a rty stów  św ia t? , jak : P a a o r o  - S k i, C a r u z o ,  
C h a F s ip łn  Sł* Wo i inni. — — R A w n ia i  w ie lk i w y  o  6  r  i d l ą ł  t a n e c z n y c h

T U I  GRAMOPHONk Ca. -IM ITB D
Jeneralny  R eprezentant na Po lskę: 

J Ó Z E F  W U  J 8 Ł G R  
ekspert I Czło tek  Izby H andlow ej bryty  sk. 

k r a k ó H ,  F lo riań ska  i85. L w ó w . S y k stu jk a  2 . 
Tel. 1241. Teł 7-24.

G r a m o f o n y  — p ł y t y .  ..a .a rk i, baterje, 
żarów ki — hurtow nie. SP O R T. Łyżw y, 
sanki, narty, m eszty g im nastyczne, szer
m ierka etc. K arbitow e lam py straganow e 
Cei.y ia ł rv r jn e .  — — — T el. 17-25.
h  IM H irF.G t.O C K , ul. jag iellońską 7. 
G ta  n o .o n y  i p  yty w  w ie lk im  w ybo
rz e  po c-.uach najniższych! (U lgi w p ła 
tnościach). W łasny w arsz ta t reparacy jny  

uskutec tn ia  w szelkie napraw y 
B. CnUWEN, L w ów , u l. F r o J r y  I. 2. 
_____________ (ró "  B atorego)._________

Ą  K O N F E K C J A  M Ę g K f t  \
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

K  B i l b c l
K o ś c i u s z k i  *2, S y k s t u s k a  1 6 ,  
T e le f o u  S 3-14 . R o li  z a ło ż e ń  J  1870.

KOSMETYKA
FIIRFifA“ i>ary * R i n i t y t u t e i i e -

n C U f l Ł I \ n  ty c z n o -k o sm e ty c z n y  
M odelow anie niekształtnych rysów , usu
w anie nodbródków  zm arszczek, piegów , 
w ągrów  i w szystk ich  n ieczystości cery, 
p ielęgnow anie w łosów ftj f k .  B onlarda 4.

L E K C J E ■  S P O R T  B
B E Z P Ł A T N E  LEKCJE

D Y W A N Ó W  I M Y R f f E N I K I C H
rę c z n i j ro b o ty .

K A R O L  L I T W I N O W I C Z  
Lw A w y Z y b t l k l o w l c z a  Ib , parter.

H  m a s z y n y  d o  p i s a n i a  i

M ł D l T ( l l l t ł  k o l s k ie  N akłady P r z e -  
h ln A n A I U l i  m y s łu  S p o r to w e g o

Spółka z ogr. odpow .
L W Ó W , P L . M A H JA C K I 4, T el. 1125. 

SK LEP ■ A K A D . M IC K A  22.
(Gmach Hotelu E urooejsk iego) T ek  3023.

Ł y ź  w y  —  s a n k i  —  n a r t y
W sziik ie  p rzybory  sportow e

JAKÓ3 R 0 S E N M A N
L w ó w , A U a d e m l r u a  9**. Telef. 19-61.

M aszyny do p isan ia  „ORZEŁ" ( i ld is r i
i m a s z y n y  d o  r a  c h o w a n i a  
B  c i *  ' i i OHM, 0DD21IL WE LWOWIE
Ml. K o ś c i u s z k i  l a .  — — Tei. 5-28. S P O Ż Y W C Z E  ■
■  PRZYBORY ELEKTRYuZNE | | SO cytryn w kamizelce

nosie będzie  ren, który kup ił paczkę 
„A G R U M IN Y " czysty  sok cytrynow y 
w proszku. „A GRUM INA * uie je s t pro
duktem chem icznym , lees czyrtyw p re- 
duktem  ow ocow ym , co  Miejakf U rząd 
Z drow ia w e L w ow ie an a lizą  N. 253’ [25 

zatw ierdził.
G enera lna  reprez. ua  Polskę 

. T Y T A N Y "  L w ów . R z e ż n lc k a  6.

Q  r , | A M J A  L a ta rk i e le k tr .  k ie -  
D t l l D a l D f  s z o n k o w e , i a r ó -  
w e c z k i poleca hurtow nie i detallicznie
A. F R I F D F E L I I

Lw ów , J a g i e l l o ń s k a  9 .  Tel, 34-65.

Czytajcie „SZCZUTKA“

4  W E G 1E L ,  D R Z E W O  " |

W Ę G I E Ł  oraz K O K 8
z najlepszych kopalń, wagonowo I detajllcznie 

od 10 c*n n tr. z dostawą rrzeu  dom 
po cenhen b a rd z o  p zystępnych  

poleca biuro węglowe
Bracia DRZYMUCHOW SCY

Lwów, nl. Fredry 8, mezanln. — Telelon 627.

W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i
S A L O N O W Y  oraz drzew o  buk. ręb. 
po leca  ze sk ładów  p o  c e n a c h  k o n k u -  
r e n o y j n r e h  ze sk ład ó w  K A R B O ,  

K o p e r n i k a  19 . Nr. telef. 858.

LW OW SKIE BIURO OPAŁOW E 
I W  Lw ów , Bi ijerowska Ib .
sp rzeda je  w ęgiel i koks g ó rnośląs  :i, ja -  
koteż drzew c bukow e rę b m e  na raty 
i za. go tów ką po ćenach konkurencyj

nych od 10 q m etr. począw szy.

Inserujcie 
w  „ Gazecie Porannej ‘

CENY OGŁOStElt:
Za ..'iers. 1-82 ja lto  wy milimetrowy 

(szer. 80 mm.) ogłoszenia zwykła ta 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, m ili
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne
krologi 30 gr., za wiersz 1-szoah mili
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice. 
Daski i inseraty na stronach tekstowych

frydawca: Spółka Akcyjna W]

36 gr., za wiersz 1-szp a lt milimetrowy 
(szer. 60 rnm j w tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonomiczny i td ) 40 gr* 
h  wiersz 1-szpilt. milimetrowy (szer.
10 mm.) n s  pierwszej ■ 'ronię (5 gr. 

Drobna oglcssenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących prai y po 2 grosze m 
wyraz, cała Strona ogłoszeniowa 285 zł.. 

.. ..f«i ■ —-  » .  j i ib

cola strona tekstowa 480 zł p o i, cala stro
na pod nagłówkiem (l-sza) 670 zt. roL —
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe — 
Odpowiedzialności za terminowy drulr nie 
przylatujemy. — Forta przewozów nie Donl- 
fikujemy — Uv> ta i: K r' many ogłoszenio
we są podziblone na 8 lamów (KMili), 
tekstowi, na  4 lam y (szpalty).

PRENUMERATA:
Mlenecznle . . . . .  ZŁ J.71 
Z dostawa ba miejscu inb

przesyłka pocztowa . ZŁ 4.01 
Za g r a n i c a ......................Zł. 5.50

Nacz Redaktor: J. Komnat
Z Drukarni Spółki Akcyjnej W ydawniczej pog zarządem I. Fleskiege we Lwowie. N uletytotó pocztewą opiaseno (y m lta s h UUjiow. rad,: STEFAN U U U & L łO W isA


